
Jir 227 Czwartek. 16 (29) października 1908 r. Tłok Ul.

Wychodzi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakcyi, Administraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (W asilczykowska).
Telefonu Nb 1672.

Rękopisów „ćedakcya nie zwraca.

Administracya otwarta od 10— 4 po południu i od 6— B 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i LITERACKIE

półrocz.
4.50

rocz.
3.

1 4 . -

miesięcznie kwart.
Prennmerata: W kraju — .86 2.50

„ Zagianicą 1.35 4 — 7.
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierw8z> i 20 kop. kaidy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. nasiępny raz.
N u m er p o je d y n c z y  5  k o p . 

P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

Mikołaj Cichocki
zasnął w Bogu dnia 11-go października 1908 r. w Jańczyńcach na Podolu, przeżywszy lat 60.

Eksportacya zwłok do kościoła f  Nowosiółce i pogrzeb na miejscowym cmentarzu odbył się 15-go października, o czem pozo­
stała żona, córki i zięciowie zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych. 3—4̂ 48-1

1-4249-1 Pr.
1-18-4067-14

Z d z i s ł a w  Jędrz e j owi cz
Po krótkiej chorobie zmarł na Semmeringu 8/21 września r. b., 
przeżywszy Jat 32. Pochowany we Lwowie na cmentarzu Ły­
czakowskim. W ciężkim smutku pogrążona zona, rodzice i ro­

dzina proszą o modlitwę za jego duszę.

D nie  22 p a ź d z ie rn ik a  r .  b. 
w lo k a lu  T . D. M a ł- ł-Z y io m ie rs k a  N r  8

odbędzie się losowanie loteryi fantowej, na rzecz 
Kij. Rz-Kat. Tow. Dobroczynności.

Na 3,000 biletów 400 wygrywających, główniejszt, fanty: koń, dwuletnia cielica ras„wa, 
sanki, kilka szkatułek sre-ra, garnitur k a iw , barany rasowe, obrazy, dywany, roboty 
artystyczne i inne cenne fanty. Cena biletu 50 .*op. Bilety. są do nabycia w lokalu To- 
warz;, stwa Dobroczynności (M. Żytomierska ;%r. 8) u „Francois", y  Kawiarni Uaziaiowej, 
w księgarni Idzikow skiego i w magazynie Klimowicza, Kreszczatik. Ofiary na loteryę 

w dalszym ciągu przyjmowane są codziennie przez Panie kuratorki z wdzięcznością.

TEATR POL pod dyieacyą W. Kindlera, w  Teatrze Nowym Mieawiediewa Meryngowska 8.
r t"  " i i

Dziś dnia 16-go października ; CI6C sztuka w 3-ch akt. Augusta Strindberga 
Początek o godz. 8Ł/? wieczorem. Bilety nabywać można codziennie, oprócz niedziel i świąt, 
od 10-ej rano do 2-ej pp. w magazynie „Semi Ernaiue", Kreszczatik 22 (w podwórzu G/and-Ho- 
telu). Od godz. 5-ej pp . w kasie Teatru Polskiego, Meryngewska 8. 4064- -12

TFJ iR  MIEJSKI, Dyrekcya S Bryki] a. Dziś dnia 16-go po raz 6 ty „Opowieści Ifoffma.ia*1, uczestniczą pp. PiotrowoKa,
Szmidt, Ratmirowa; pp. Oreszkiewicz, Selawin, Brajnin, Andrejew Źurow, Ticnonow. Początbk o godz. 7ya wieczorem. W sobotę dnia 
18-go benefis M. Boczarow a po raz pierws zy op. „Don Pł.squale". Dnia 19-go dwa przedstawienia: w południe po cenach zniżo­
nych „Ksiąźą lgopu, wiecz. po cenach zwyczajnych „Faust" (z nocą Walpurgii). Dnia 20-go po raz 7-my „Opowieści h oiłm a-  
na" Dnia " 1-go w południe „Cesarz cieśla ", wieczorem „Życie za  Ces<>ri.a“. Bilety nabywać można. 3669 -34

TEATR „SOŁ.OWCOW", Dyrekcya L Duwan-Torcowa. Dziś dnia 16-go „Wicie hata~u o nic", w 3-ch akiach i 16-tu obrazach, 
uczestniczą: pp. Walento, Lesnaja, Czaruska; pp. Bołchowskoj, Borisow, Dagmarow-Źukow, Dwinski, Kramów, Leontjew, Rudnicki, 
Smirnow. Początek o godz. 8-ej wieczorem. Ceny zwyczajne. Dnia 17-go października po raz 2-gi „Miłość potęga* w 4 c ł aktach. 
W  sobotę dnia 18-go października benefis A. Pa . chałowej po raz pierwszy nowa sztuka „Gł»s życia" yt -±-ch aktach. W  medzielę 
po południu przedstawienie-odczyt—tr. „Hamlet", temat „Ofiji-a złości aw iała" prelegent J. Stea^enko; wieczorem całkowite

W  ponieuziałek dn. 20 października przedstawienie popularne, po raz
3101-46

powtórzenie wieczoru poświęconego pamięci Torgieniewa. 
ostatni sztuka w 4-ch aktach Juszkiewicza .Król
TEATR „BERuONIER-- Dyrekcya M. Kubańskiego. Dziś dnia 16-go ze współudziałem całej irupy „Przegląd 1908 r." w 3-rh 
akiach. Początek przedstawienia o godzinii 8-ej wieczorem. Jutro dnia 17-go października po raz 4-ty „Schronienie m iłości". 
W krótce rozpoczyna się championat walki francuskiej, zorganizowany przez dyreacyę teatru. Biorą udział najwybitniejsi zapaśnicy.

3890—23

Teatr miejski. % piątek* dnia 17-go października

Pierwszy koncert symfoniczny
pod kierunkiem A. Głazunowa ze współudziałem p. Re-
i o n ł n u f i n ^ a  Szczegóły w programach Początek o godz. 8-ej wieczorem. Bilety
J C I I l U W I b A a .  u Wł. Idzikowskiego.

Chateau des Fleurs. Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego.

Dziś występy: Nl-le Timskiej, Bella Gerda
oprócz tego_ bierze udział 35 ciu pierwszorzędnych artystów.

W p ią te k  d n ia  17-go p a ź d z ie rn ik a

Benefis I I .  P l e w i c k i e J
Przygotawia się wiele nowości! Po raz pierwszy.

Bal „Na dnie“ „̂Imieniny u Barona"
uczestniczy cała trnpa i artystki innych teatrów.

Szczegóły będą podane osobno. Reżyser B. Sawicki.

16-go października Wielkie przedstawienie w 3-ch od-
I j  I  n i \ -  H ^ i a l o n h  Uczestniczą komicy Rode, Dora llineb, gimnastyczki 
*  ■ ■ U żlu  k lli ll . siostry Chr> styan Dama-dżygit Miss Meldichen 1 tre­

sowane zwierzęta. Początek o godz. 8‘/3 wieczorem. Jutro rozpoczyna 
się wielki championat walki francuskiej, zorganizowany przez A. Ottersteina. Spis za­

paśników w afiszach.

Przedstawicielstwo
na urządzanie i umieszczanie wyrobów na wszystkie większe wystawy w K o-

syi i zagranicą

J. SOSZYŃSKI, Odesa, Srelienski zaułek Ni I.
Barw iki najprzystępniejsze dia każdego. 4185- 3,

: ATAt

Szkoła muzyczna M, Tutko wskiego,
W  czwartek. 16-go października, w sali audytoryum ludowego (Bulwarno Kudriawska 26). 

Pierwszy uczmowski wieczór. Początek o godz. 8-ej. Bilety u W ł. Idzikowskiego.
1-2-4227 2

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Wynajmuj 

oale, śluby i pogrzeby.

Bulwarno-Kudriawska Nr 16. 
kainjTy, powozy i poweziki,

Na żądanie angielskie zaprzęgi.
'Sprzedaż i kupnoi koni, powozów, up-*zęży I liberyi.

Telefonu 1058.
miesięcznie i dziennie, na spacery 

.-100- 124

IWieszkatira na własność.
Osoby interesujące się nabywaniem na własność mieszkań, magazynów, składów i t. p 
lokai.w  w drugim domu udziałowym przy ul. Puszkińskiej Nr 39 w nabytej przi-z 
towarzystwo sadybie, raczą się zwrócić do założyciela towarzystwa inżyii.era Ma> 
ksymowa Luierańska Nr 2 3 6, telef. 2288, od 10—12 w południe i od 6—8 wieczorem , 
codziennie. Zapisy na mieszkania przyjmowane są na zwykłych warunkach tylko do 2' 
października r. b., ponieważ przy końcu października zostanie sporządzony akt kupna n 
imię towarzystwa. Oprócz domu na ul. Puszkińskiej przyjmowane są zapisy na m iesz­

kania w domu udziałowym na Peczersku. 5—4181—5

Tarliska kar­
pi Dolskich 

patrz za tek­
stem.

3—4229—2

10-4196-5
Czasowa wystawa
96-5 wielkich r

CHRYZANTEMOW
od 50 kop. za wazon 

M ikołajowska 3, obok sklepu „Flora".

w Resiauracyi A. Smulskiej
codziennie podczas obiadów i kolacyi przy­
gryw a wiedeńska orkiestra koncertowa. Po 

raz 1-szy w  Kijowie. 10-4077-10

Doktór medycyny Henryk
Wilczyński
kopanem.

Ukrainy ordynuje w Za- 
6—4143

M. Leszczyńska rozpoczyna lek 
cye śpiewu od 

lo/X. Metoda w łoska. długoletnia praktyka, 
W.-Podwalna 33—12, w. od 3—5 pp.

10—4127—4

GRONKIEW ICZ.
Kaueyonuwane

Biuro Rekomendacyjne I -g o  # i
z praw«m działania na całe CeB.arc.raro, 
Królewska Aś 5, tel. 17.58. W arszaw . 1. Rb 
k o m e n d c c p  osób pracujących wt; si- 
kich br nż w Nauce i Wychowaniu, Rol­
nictwie, Handlu, Przemyśle itp., Farmacyi, 
Pomocy lekarskiej itp., Buchalterji itp.,: Go- 
rzelnictwu itp. Ogrodnictwie itp Leśnictwie 
itp. itp. Osobne odoziałyi Oficjalistów  
i służby Cukierniczej, Restauracyjnej, Hote­
lowej itp. Służby dom ow ej, folwarcznej, 
Robotników sezonow ych rolnych, prze­
mysłowych itp., R zem ieślnicze, Robotni­

ków fabrycznych itp. 1-8-4208-1

D-r K. nowali Tiski
powrócił i wznowił przyjęcia. Choroby skó­
ry, weneryczne i syfilis. Nea lorow ska  

Nr 9B od g. 12—2 i od 5—7 w.
4204—3

r tJ  dn. 1/X r. b. w oborze czystej krwi 
Szwyców w Ferdynandówce sprzeaaz 

byczków po 10 rb. mieniąc. Adres poczt. Nie- 
mirów gub. Podolska w. Ferdynandówka, 
Jozef Podgórski. 10—3983-10

f l n  P ^ o p n i * ]  1/ W. Żytom. 16.9— 12i 5 8 
U l  O Z e r n i d K  kob. 1--2. Syf., wen. mo- 
czopłc. (spec. kur. strictj. niem. płc. W szyst. 
spec. spc3. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307-27

Pierw szorzędne biuro nauczycielskie 
M. Noworyto—W arszaw a N ow ogrodz­
ka 28. Poleca nauczycieli, nauczycielki 
bony polki, niemki, angielki sprowadza fran­
cuski, z własnego biura w Paryżu.

40—3959—

Otwarcie Dumy.

K A L E N D A R Z .

16 (29) Brunona.
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 

Żytomierska Nr 8, otwarte każdodzieunie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte i-odzieu- 
nie od 10-ej do 5-ej oprocz świąt i niedziel. 
FHia Laboratorna Nr. 12, przy schroniskn św. 
Jadwigi.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Fundaklejowska 26 m. l.

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
cOgrrwos), otwarte od 10 do 3 po południu 
odziennie opróu  niedziel i rwiąt.

Pol, Tow . N lłośn lkśw  Sztuki Kresiezatik Nr 41 
Kanoeiarja otwarta od i2— 1 i od «— 7 wie- 
łzorem.

Biuro Zwlęzku Równ. Kobiet Poltklch (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w iokala p. Kczluwskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, rzwartki od 12—2 
pop., przy.muje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka alojoka: od 6 do 6.
Bialloteki Uolworoytooka: od 8 dr 8.

Uroczyście otwarto w Petersburgu 
drugą sesyę trzeciej Dumy Państwowej. 
Zjechali się posłowie i ,,parlament ro- 
syjski“  rozi/ocznie wkrótce swoją pracę 
codzienną.

Rozpoczyna się ona w warunkach od­
miennych od tych, w jakich zbierała się 

Duma ludowego gniewu" i „Duma 
nadziei narodowych".

Rozpoczęciu drugiej sesyi nie towa­
rzyszy nawet ta atmosfera optymizmu, 
na którą usiłowało zdobyć się społe­
czeństwo rosyjskie przed i odpoczęciem 
sesyi poprzedniej.

Nastrój obecny charakteryzuje może 
najlepiej z właściwą mu szczerością 
prezydent Dumy, stwierdzając, że 
wszystkie czynniki życia politycznego 
pozostały bez zmiany, a więc i rezultat 
musi być ten sam, jak5 widzieliśmy 
podczas pierwszej sesyi.

Ale zbiorowiska ludzkie nie mogą 
się obrjść bez złudzeń. I dziś szukają 
ich pisma rosyjskie, a nie mogąc zna­
leźć ani w Dumie, ani w kraju, ani 
w rządzie, gotowe są upatrywać źrodło 
zmian na lepsze w stosunkach zewnę­
trznych, w tych komplikacyach, które- 
mi grozić może Rosyi sprawa bałkań­
ska.

Oczywiście najwięksi optymiści nie 
są w stanie określić bliżej źródła 
swych nadziel Politykę rosyjską na 
Bałkanach cechuje w obecnej chwili 
jaknajwiększa powściągliwość. Rosya 
nie tylko nie zamierza kwestyonować 
status q w , wytworzonego po aneksyi, 
ale p. Izwolski zdradza niedwuznaczną 
chęć liczenia się ze stanowiskiem, zaję- 
tein w sprawie konferencyi przez po 
szczególne państwa.

Umiłowanie pokoju dochodzi u p 
Izwolskiego do tego, że, jak donosi 
nasz korespondent petersburski—p. mi 
nister spraw zagranicznych wyrzekł 
się pierwotnego zamiaru referowania 
w Dumie sprawy bałkańskiej ze wzglę­
du na niemile wrrażenie, jakie wiado 
mość ta zrobiła w Berlinie. Że w 
Berlinie i w Wiedniu nie zbyt mile 
widziano ten projekt—o tern świadczy 
chociażby artykuł niedzielny „Fremden 
blattu".

„Pan Izwolski, pisał półurzędowy or­
gan wiedeńskiegu ministerstwa spraw 
zagranicznych, będzie naturalnie sadził 
się na kokietowanie Serbii i Czarno­
góry".

Z niemniejszą niechęcią odzywały się 
pisma berlińskie, niedwuznacznie łą­
cząc projektowane wystąpienie z taje- 
mniczem uiawnieniem programu konfe 
rencyi.

A że Dumie nie przysługuje prawm o- 
mawiania polityki zagranicznej rządu, 
więc przy tak dobrych chęciach p 
Izwolskiego nie trudno będzie zapu 
biedź z tej strony wszelkim głosom : 
zajściom, drażliwym i drażniącym.

Jeżeli zaś chodzi o uczucia słowiań­
skie, o wrażrnie, jakie może zrobić 
przyjazd serbskiego następcy tronu, to 
i pod tym względem możemy być pe 
wni, że iskry serbskie padną na bar­
dzo wilgotne bruki petersburskie i en 
tuzyazmu nie wzniecą. Panu Mieńszy 
kowowi można odmawiać wszystkiego— 
nie można mu jednak odmówić dobre 
go węchu i jeśli „Now. Wremia" li

kwiduje z takim pośpiechem tradycye 
panslawistyczne, to musi mieć w tym 
kierunku wyczerpujące dane o nasi roju 
sfer miarodajnych.

Gdyby zresztą zdarzyło się coś, cze­
go na razie przewidzieć niepodobna, 
gdyby na tle wypadków międzynarodo­
wych Duma miała do rozstrzygn:ęcia 
jaaą sprawę drażliwą, nic łatwiejszego, 
jak odwołać się do uczuć patryotycz- 
nych większości.

Jak reaguje w tych wypadkach więk­
szość trzeciej Dumy, jak łatwo skiero­
wać całe ostrze jej nastroją wojowni­
czego przeciwko najbliższym przedmio­
tom szowinizmu rosyjskiego, widzieliś­
my to nieraz w czasie dysKUsyi w spra­
wach narodowościowych.

Jeszcze przed wyborami do trzeciej 
Dumy zapowiedzieli październikowcy, 
że „w kwestyach narodowościowych bę­
dą działali solidarnie z prawicą" i już 
podczas pierwszej sesyi mieliśmy nie 
jednokrotnie okazyę do obserwowania 
tej solidarności.

Tak się przedstawia najbliższa przy­
szłość Dumy z punktu widzenia kwe- 
styi narodowościowych.

Wpadlibyśmy jednak w drugą osta­
teczność, gdy byśmy twierdzili, że „Du 
ma nie zrobi nic". Przeciwnie, Dała 
ona liczne dowody swego oporu, kie­
dy zarysowała się sprzeczność mię­
dzy jej interesem a pretensyami kań- 
celaryi ministerskich... Nie ulega więc 
wątpliwości, że i w dalszym ciągu, za­
łatwiając codzienne sprawy prawodaw­
cze, będzie trzecia Duma do pewnego 
stopnia strzegła swych praw, jako ca­
łości, i praw pojedyńczych posłów, a w 
ten sposób może przyczynić się do u- 
stalenia ustroju reprezentacyjnego w 
Rosyi.

z.

A n g lia  i E g ip t.

Jeden ze współpracowników egipskiego pisma 
<Mokauam> zrobił wywiad d sir Eldan Gorsta, 
angielskiego agenia dyplomatycznego w Egipcie. 
S.r Gorst oświadczył, że Wielsa Br] tama n>e 
miała byea-mniej zamiaru ani anokiować Egiptu, 
ani ogłasz ić swego prolektoratn nad nim. Wiel­
ka Brytania przyjęła na siebie formalne zobo­
wiązania względem Turcyi i mocarstw europej­
skich. obiecując szanować prawa sułtana w Egi­
pcie i nie chce narnszyć tych zobowiązań 
Oprócz tego, sir Eldan Gorst oświadczył, że ża- 
dnycn instrukcyi w sprawie wprowadzenia w 
Egipcie ustrojn konsiywcyjnego nie otrzymał. 
Naród angielski bardzo pragnie dopomódz Egi- 
peyanom do stopniowego rozszerzania obecnych 
Dardzo wprawdzie szcznpiych praw konstytacyj 
nycb, naród wszakże egipski musi dążyć do an- 
tonomii etapami, rozwijąjąc i ulepszając isinieją- 

instytucye. Rząd przygotował jaż projekt 
rozszerzenia samorządn lokalnego.

Z sejmu galicyjskiego.
— o—

Uchwała koła sejmowego. Wybory do wydziału 
krajowego. Dyskasya budżetowa. Czas trwania 

sesyi.

Lwów, 25 października.
Znana wam już uchwała koła sejmo­

wego w sprawie wyboru rusina człon­
kiem wydziału krajowego wczoraj sta­
ła się ciałem. Wybór padł na członka 
klubu ukraińskiego Iwana Kiweluita, 
który na 133 głosujących otrzymał 85 
głosów (33 głosy padły na moskalofila 
p. Krynickiego, 15 kartek oddano czy­
stych).

Sejm wybierając z dwóch klubów 
ruskich Ukraińca, jednakże z zastrze­
żeniem, by nie był posłem do parla­
mentu, kierował się w przeważnej mie­
rze następującymi względami.

Starorusini, którzy dawniej cieszyli 
się opinią stronnictwa umiarkowanego, 
ostatnimi czasy przez cały szereg fak­
tów, jak  wycieczka chłopów ruskich 
do Ławry, pubyt p. Bobry ńskiego i tow. 
we Lwowie, korr.promitacya wybitnych 
członków w sprawie Monczałowskiego, 
aresztowanego za szpiegostwo na rzecz 
ościennego państw a- ściągnęli na siebie 
podejrzenie, że służą obcej idei pań­
stwowej. Sejm, któryby wobec takich 
faktów popierał starorusinów, musiałby 
ściągnąć na siebie zarzut, że działa na 
szkodę monarchii i w celach obcego 
państwa. Z tych względów większość 
sejmowa na kole sejmowem oświadczy­
ła się przeciw wyborowi starorusinu.

Z drugiej strony dotąd od szeregu 
lat rusin zasiadał w wydziale krajo­
wym. Niewybranie więc rusina choć 
może najDardziej ze stanowiska polskie­
go wskazane w ODecnych warunkach, 
większość sejm owa uznała za nietak­
ty czne. Pozostali więc tylko Ukraińcy. 
Lecz tu znów nasuwała się obawa, że 
przez wybór Ukraińca członkiem w y­
działu, zwolennicy akcyi terorystycznej 
w tem stronnictwie zdobędą atiit, że 
ich polityka w przeciwstawieniu do u- 
miarknwania starorusinów jedynie do 
celu prowadzi i jest wskazaną. Oba- 
wiauo 3ię premiować usiłowania partyi, 
której menerzy w parlamencie austry- 
ackim zbrodnię Siczyńskiego pochwa­
lali, z nią się solidaryzowali (p. Badzy- 
nowski). By więc nie wyciqgnięto a- 
sumptu, z wyboru Ukraińca do wydziału.

że sejm przechodzi do porządku dzien­
nego nad taktyką awanturniczą i tero- 
rystyczną ukraińskiego klubu parlamen­
tarnego, koło sejmowe uchwaliło, że 
nikt z posłów ruskich do parlamentu 
do wydziału wybranym być nie może. 
Tak się też stało. Członkiem wydziału 
wybrano p. Kiweluka, Ukraińca, który 
nie jest posłem do parlamentu, a do 
sejmu wybranym został po raz pierw­
szy, udziału w awanturniczych wystę­
pach nie brał. (Otrzyma prawdopodo­
bnie departament szupaśniczy,,

Trzeba tu aodać, że sejmowy klub 
ukraiński wogóle zachowuje się od sa­
mego początku sesy i poprawnie, za w y­
jątkiem ex żandarma, Tymofteja Sta- 
rucna. Ale za komedyanckie występy 
tego posła pono nikogo winić nie mo­
żna. Całkowitą zasługę ponosi on sam. 
Zaznaczyć należy, że jednakże poważna 
część posłów wschodnio-galicyjskich, 
przeświadczonych o konieczności od­
rzucenia kandydatury Ukraińca do w y­
działu, oddała swoje głosy moskalofilo- 
wi, p. Krynickiemu.

Z polaków weszli do wydziału jako 
jego  członkowie: z kuryi gminnej 
dr. Bernadzikowski (ludowiec) z kuryi 
miejskiej dr Władysław Jaki. (de­
mokrata), z kuryi większej własności 
dr. Tadeusz Piłat (konserwatysta). 
Z pełnego sejmu weszli: dr St. Dąmo- 
sfri (kons.) i p. Mieczysław Onyszkie­
wicz (kons.). Kiweiuk wyszedł ruwnież 
z pełnego sejmu, a nie jak jego  po­
przednik z kuryi wiejskiej.

W nowowybranym wydziale zaszły 
więu tylko u wie zmiany: dr. Bernadzi­
kowski wszedł w miejsce dr. W ere- 
szczyńskiego, któretnu sejm w uznaniu 
zasług uchwalił dożywotnią dotacyę w 
wysokości pobieranej dotąd pensyi, a 
p. Kiweiuk wr miejsce zmarłego posła 
Glidziuka— rusina. Poza tem skład po­
został ten sam.

Na 3 pierwszych zastępców wybrano 
dr. Jabłońskiego (nar dem.), p. W ikto­
ra Bkołyszewskiego (lud.) i dr. Jana 
Hupkę (konserwatystę).

Kandydatury 3 pozostałych zastępców 
ustali koło sejmowe we wtorek, na któ- 
rem również spiawa reorganizacyi rady 
narodowej znajdzie szersze omówienie.

Obecnie sejm przeszedł do ogólnej 
dyskusyi budżetowej. Jako pierwsi 
m ówcy przemawiali rusini: dr. Oleśni­
cki (ukrainiec) i Koiol (starorusin), 
którego przemówienie możnaDy schara­
kteryzować jako wysiłek do oczyszcze­
nia partyi z zarzutu moskalofjlstwa.

„M j— wołał dr. Korol —  pogardzamy 
zarówno tymi, co biorą rosyjskie ruble, 
jak tymi co biorą piuskie marki (iry 
tacya u Ukraińców)".

Omawiając, wybory do wydziału kra­
jow ego, dr Korol dał do zrozumienia, 
że starorusini pretendują o miejsce 
jednego zastępcy. Czy im się to uda, 
niebawem zobaczymy. W  każdj m ra­
zie wątpliwom jest, by koło sejmowe 
zgodziło się na uszczuplenie polskiego 
stanu posiadania, tem więcej, że w wy­
dziale już zasiada zastępca marszałka 
z nominacyi cesarskiej, metropolita 
Szeptycki.

Zakończenia prac sejm owych oczeki­
wać należy 4 lub 5 listopada, poczem 
w edle wszelkiego prawdopodobieństwa 
sejm zostanie nie zamknięty, ale odro­
czony.

J. M.

D A R D A N E L E .
Przekreślenie traktatu berlińskiego, 

gorączkowy ruch na Bałkanie i w kan- 
celaryach dyplomatycznych Europy zno­
wu zwróciły uwag<j całego świata na 
punkt centralny zagadnienia bałkań­
skiego: Cieśniny Pardanelskie, o które 
dziś znowu tentuje Rusya, o które do­
tychczas rozbijał się projekt konferen­
cyi europejskiej.

Już w starożytności mała ta cieśnina 
miała ogromne znaczenie. Spotęgowało 
je założenie nad tą cieśniną stolicy 
wschodnio-rzymskipgo państwa. Od zdo­
bycia jej rozpoczęli turey swoje pano­
wanie w Europie. Rosya, postępując 
w kierunku swych naturalnych dążeń, 
zaczęła w ciągu XVLlI-go wieku starać 
się o opanowanie morza Czarnego, a 
z niem razem także i wyjścia zeń na 
mor^e Śródziemne, uważając Dardanele 
za klucz do obu kontynentów.

Z drugiej strony dla Turcyi wyłącz­
ne władanie Dardauelami jest kwestyą 
całego jej stanowiska państwowego w 
Europie. Otwarcie Dardanelów dla wo­
jennych flot europejskich byłoby dla 
państwa otomańskiego tem, czem dla 
właściciela mieszkania serwitut, dzięki 
któremu właściciele innych miesakań 
mieliby prawo swobodnego przechodze­
nia przez jego sypialnię, jadalnię, ga­
binet i inne tego rodzaju „intymne" 
ubikacye. To też nigdy niczego Turcya 
nie broniła tak zawzięcie, jak wyłącz­
ności swojego prawa do Dardanelów. 
Zwycięstwa oręża rosyjsaiego za cza­
sów Katarzyny miały ty iko ten skutek, 
że uwolniły Rusyij od upokarzającego 
dla niej rygoru traktatu belgradzkiego 
z dnu, 7 września 1739 r., wedle któ­
rego nie mogła ona na Czarnem morzu 
utrzymywać żadnych wogóle okrętów 
i doprowadziły do traktatu Kuczuk- 
Kajnardżyjskiego z r. 1774, który za- 
bezjueczał po raz pierwszy rosyjskim 
okrętom handlowym w oliy przejazd 
przez Dardanele.

Poza to jednak ustępstw o, które w cią­
gu następnych lat wymogły na Porcie 
także wszystkie inne państwa europej­
skie, ani dyplomacji, ani orężowi ro­
syjskiemu nie udało się wyjść, mimo, 
że rząd rosyjski nie om.jał żadnej spo-
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sobności, aby także i dla swej floty 
wojennej zdobyć wolność przejazau 
w Dardanelach. Przeciwnie, właśnie e- 
nergia, z jaką Rosya dobijała się o ten 
przejazd, obudziła czujność innych 
państw, a szczególniej Angló, za której 
staraniem przyszła w r. 1841 do skutku 
konwencya, wedle której Dardanele zo­
stały „raz na zawsze" zamknięte dla 
wszystkich okrętów wojennych całego 
świata. Było to jednym  z głównych 
powodów konfliktu rosyjsko-tureckiego 
w r. 1853, który zakończył się klęską 
Rosyi w wojnie krymskiej i ostatecz- 
nem jej upokorzeniem w traktacie pa­
ryskim z r. 1856, któ-y konwencyę dar- 
dane’ ską z r. 1841 jeszcze zaostrzył, 
a morze Czarne zneutralizował, t. j. po­
zbawił Rosyę prawa utrzymywania na 
niem okrętów wojennych, furtyfikaoyi 
i arsenałów.

Wprawdzie w czternaście lat później 
w roku 1871 udało się Rosyi wyłamać 
się z pod tego dotkliwego dla niej ry­
goru, a konferencya londyńska pozwo­
liła je j na utrzymywanie floty wojen­
nej na wadach czarnomorskich,, ale 
niemniej Dardanele pozostały dla niej 
nadal zamknięte. Kongres berliński u 
watał tę kwestyę za tak jasną, że na­
wet sprawy Dardanelów nie poruszał, 
tern bardziej, że Anglia od czasu prze­
kopania kanału Suezkiego zdwoiła swo­
ją  czujność w pilnowaniu nietykalności 
Dardanelów.

Stanowczość Anglii, o ile chodzi o 
onronę Dardanelów, miała- R^sya spo­
sobność wypróbować w czasie wojny 
z Japonią, kiedy to musiała wysyłać 
na Daleki W schód naprędce zorgani­
zowaną i wyekwipowaną flotę Roże- 
stwienskiego z Bałtyku, nie mogąc ru 
szyć swej wcale poważnej floty czar­
nomorskiej, złożone, z kilkudziesięciu 
tęgich jednostek bajowych. Torpedow ­
ce z Sewastopola musiały wędrować 
koleją via Rawel na Daleki W schód, 
bo Dardanelów pilnowała nie tyle Tur- 
cya, ile Anglia, której silna flota, sta­
nąwszy u ujścia cieśniny, rozwinęła 
taką czujność, że nawet w nocy prze­
szukiwała morze za pomocą swych re­
flektorów.

To też bar. Aerenthal, rozpoczynając 
swoją grę, dowiódł niezwykłej zręcz­
ności dyplomatycznej i znawstwa psy 
chologii polityki rosyjskiej, skoro dał 
fowolskiemu do zrozumienia, że Au 
strya nie sprzeciwiałaby się w danym 
razie otwarciu Dardanelów. W  ten 
sposób bowiem minister ausiryacki u- 
derzył odrazu Rosyę w je j słabą strunę, 
zachęcając ją  i ośmielając do podjęcia 
kwestyi, o której z góry wiedział, ze po­
między Anglią a Rusyą nie może ona 
być polubownie rozwiązaną.

Otwarcie Dardanelów wymienił Iz- 
wolski zaraz na początku dzisiejszego 
przesilenia, jako jedyną, nadającą się 
do przyjęcia kompensatę dla Rosyi. 
Ale w Londynie wytłómaczono mu 
niemniej rychło, że się tam na to o- 
twarcie nigdy nie zgodzą. Po dlug:ch 
rokowaniach kwestya Dardanelów spa­
dła z proponowanego przez aranżerów 
porządku dziennego k<mferencyi, cho 
ciaż n.e ucichła bynajmniej zupełnie. 
W chwili obecnej, kiedy państwo naj 
bardziej zainteresowane losem gibral 
taru tureckiego —  Anglia nie myśli 
o rozbiorze Turcyi, nie może być m o­
wy o udostępnieniu cieśnin darJnntl 
skich dla marynarki wojskowej państw 
europejskich, szczególniej zaś rosyj­
skiej.

W śró d  sooyalistÓM r a n g ie l­
s k ic h .

Przed kilku dniami w Londynie na meeńngu 
na Trafalgar sąuare deputowany członek partyi 
pracy Tkorne twierdził, że lepiej, aby pozbawie­
ni pracy rozbijali piekarnie, nu żeby mieli umie­
rać z głodu.

Gdy go zaaresztowano, w obronie swej przed 
sędzią oświadczył, że właściwie miał na celu 
odradzenie rzemieślnikom manifestacyi przeciwko 
izbie gmin, dodał jedoak przytem, ze nie uważa 
za zbrodnię, jeśli człowiek, umierający z gło­
du, ucieka się dla wyżywienia się do wszelkich 
środków. Sędzia, uważając, żc w razie usłucha­
nia rady Thorna, wynikłyby bardzo poważne 
rozruchy, skazał go na pół roku więzienia, lub 
też na złożenie 5,UuO fraLków kaucyi, oraz zna­
lezienie dwóch osób, któreby złożyły po 2,500 fr., 
jako gwarancyę jego spokojnogo zachowania się 
w ciągu roku. Kaucyę tę złożyli deputowani 
Vivian Llaneni, Peter Curran i 0 ’Grady.

Z a t a r |  b a łk a ń s k i.
- w —

Zbrojenie się Serbii
„Kólnische Zeitung* donosi z Belgra­

du: Na m ocy upoważnienia ze

strony rady ministrów minister wojny 
zarządził mobilizacyę całego pierwszego 
„banu", to jest powołania. Postano­
wiono również powołać pod broń w szyst­
kich rekrutów, czasowo urlopowanych 
w bieżącym roku, tudzież jednorocz­
nych. Dalej zarządził minister wejny, 
ażeby z głów nego składu sanitarnego 
wydano materyały dywizyom.

Z Czarnogóry.
Z Petersburga telegrafują do Berlina, 

że przybyły tam specyalny poseł czar­
nogórski, Miskovic, oświadczył, iż cała 
Czarnogóra pragnie wojny. Tylko pręd 
kie zwołanie konferencyi mogłoby u- 
spokoić umysły. Kompensaty na koszt 
Turcyi Czarnogóra nie przyjmie.

Zwiększenie sił zbrojnych Austro-Węgier.
„W iener Son. und Montgs. Ztg.* do­

nosi z Budapesztu, że ze względu na 
sytu&cyę zagraniczną rząa obstaje przy 
podwyższeniu kom ygensu rekrutów. 
Po powrocie cesarza do Wiednia roz­
poczną się w tym  kierunku rokowania.

Antagonizm angielsko-austryacki.
„W iener Tageblatt" donosi, że an 

g ielscy agitatorowie podburzają lud tu­
recki przeciwko Austryi. Rząd turec­
ki ulega naciskowi posła angielskiego.

W Wiedniu krążą pogłoski, że wpływ 
Anglii w Konstantynopolu ma na celu 
wciągnięcie Austio-W ągier w grę bar­
dzo niebezpieczną. Anglia uczyni wszyst­
ko, co będzie w jej mocy, aby nie do­
puścić do wzmożenia się wpływ 5w 
Austryi na półwyspie bałkańskim. D y ­
plomaci angielscy wiedzą doskonale, że 
za Austryą stoją Niemcy.

Misya ks. Jerzego.
Ks. Jerzy dopominał się energicznie, 

aby go postawiono na czele misyi, w y­
słanej do Petersburga. Król zgodził się 
na to głównie z tegu powodu, że chciał 
się pozbyć księcia Jerzego na jakiś 
czas z Belgradu.

Książe Jerzy oświadczył publicznie, 
że jedzie dlatego, ponieważ nie dowie­
rza Pasiczowi, który jest zaufanym 
króla Piotra.

Podróż wywołała pewne zaniepokoję 
nie w kołach przeciwniuów zam ordo­
wania króla Aleksandra. W obec zw o­
lenników Ligi przeciwspiskowej, żąda- 
lącej w organie swoim „Za Oiaczbinu" 
(„Za Ojczyznę*) legalnego rozwiązania 
sprawy zamordowania króla Aleksandra, 
cel podióży ks. Jerzego ma być trzy­
many w tajemnicy, co wywołało ten 
skutek, że przeciwspiskowcy podróż 
księcia tłómaczą sobie w tym kierun­
ku, jakoby król Piotr pragnął za po­
średnictwem swego syna pozyskać Ro 
>.yę dla myśli umocnienia Karageorgie- 
wiczów na tronie serbskim.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.
3  ‘ Kur/er Litewski, donosi, że w ubie­

głym tygodnia przywódca kadetów Milukow zło- 
z j. wizytę czasowo zarządzającemu minister 
•wem spraw zagranicznych Czarykowowi. Roz­

mowa trwała 40 minut. Na drugi dzień wice­
minister Czarykow rewizytował Milukowa.

Obydwie konfen neye powyższe, dotyczące 
spraw polityki zewnętrznej wigóle i rosyjskiej 
polityki na Bałkanach w szczególności, stawiane 
są ' i związku z zamierzonemi wystąpi, mami 
Miłakowa w Dum e z wielaą mową o polityce 
Rosyi na Blizkim Wscnodżie.

0  W  tych uniach członkowie Towarjystwa 
architektów pod przewodnictwem pnf. Benoit, 
oglądali nowy lokal w pałacu Miryjskim, prze- 
zna-zony dla Rady Państwa. Puebudowa pała­
cu odbywa się pod kierunkiem prof Benoit. Sala 
środkowa mieści 220 foteli ustawionych w sześć 
rzędów. Fotele dla ministrów znajdują się poza 
esiradą dla prezydyum. Za kolnmnami umie­
szczono loże. Dolne piętro zajmuje loża cesar­
ska i loża dla dyplomatów. Górne piętro zajmu­
ją  loże dla posłów Dnmy i publiczności. Każda 
z tych lóz mieści około 60 osób. Do loży Izien- 
n karskiej dotyka pokój, w którym znajdąje się 
telefon dla użytku praiy. Sala posiedzeń jest 
wyłożoną do połowy różowawym marmurem, a 
z wierzchu ozdobiona freskami na bialem tle. 
Światło pada przez sufit szklany matowy. Za 
estradą prezydyum nad popiersiem Jego Cesar­
skiej Mości wmurowany v. \'az Repma cPosie- 
dzenie jnbileuszowe Rady Państwa*. Roboty bu­
dowlane i przeróbki trwały około roku, koszty 
ich wyniosły około 700 tys. rubli.

O  Krążą rogło3ks o ustąpieniu gen. Krzy­
wickiego ze stanowiska generał-gubernatora wi­
leńskiego; na jego miejsce ma być powołany 
gen. Klejgels.

O  Synod zabronił udzielać jakichkolwiek 
informacy. posłom Dumy, « tymbardziej wtaje­
mniczać ich w sprawy synodu. Zakaz ten wy­
wołany zosttl zamiarem niektórych posłów — 
krytykowania preliminarza synodu.

3  Moskiewski sąd okręgowy rozpoznawał 
sprawę fabrykanta Szmidta, który żąda od mi- 
nisterfuwa spraw wewnętrznych odszkodowania 
w kwocie 2Ó0 tys. rubli za ograbienie fabryki 
przez wojsko w grudniu 1905 roku. Obrońca 
ministerstwa dowodził, że sprawa ta przechodzi 
zakres kompetencyi sądu okręgowego i pow nna 
być rozpatrywana w speoyalnej komisyi, sąd je ­

dnak nie zgodził się na jego wywody i rozpo­
czął dochodzenie sądowe.

0  Skarb państwa asygnuje 78,869 rb. na 
utrzymanie biura informacyjnego. Abonenci zaś 
korzystający z nsłng biura płacić mają ogółem 
9,000 rb. Dla utrzymania więc przy życi- tej 
insty.ucji państwo dokładać mnsi 70,000 rb.

0  Maksym Gorkij, który wedlu« własnych 
jego słów zamierzał przez dłuższy czas odpoc/ąć, 
znowu wziął się do pisania. Sztuka, nad którą 
obecnie pracuje, ma przedstawiać życie in»eli 
gencyi rosyjskiej, jej porywy i rozczarowa­
nia z doby ostatniej.

Q  W o d p c  anonsów zamieszczauych w pra­
sie o środkach le' zniczych, które nieraz wprost 
szkodzą zdrowiu, rada medyczna postanowiła 
opracować nowe przepisy cenzury lekarskiej. 
Istnieje projekt, aby przepisom tym naaać moc 
obowiązującą jeszcze przed zatw 'erdzeniem ich 
przez instytucye prawodawcze. Na razie mąją 
to być wyjaśnienia przepisów, dotychczas obo­
wiązujących.

jKlały Jejleton.

Z prasy rosyjskiej.
„Kijewlanin* zwraca uwagę na arty­

kuł „Gońca W ileńskiego", który wyra­
ził zdanie, iż polak na kresach powi­
nien m ieć oczy utkwione w swojej 
gwieździe przewodniej— Warszawie, juko 
źródle narodowości i kultury, i podą­
żać do niej całnm sercem. „Kijewlanin" 
uważa to za niebezpieczny symptomal. 
Drugi niebezpi eczr y syi up tomat to tchó­
rzostwo Kraju".

cNie przebrzmiało jeszcze echo odezwy cKra­
ju* do rodaków o wypracowanie możliwego na 
daną chwilę polskiego programu politycznego,
0 czem pisał cKijewlaniD* w artykule cZmiana 
frontu*, kiedy prasa warszawska o kierunku na- 
cyonalistycznym opadła cKraj* z wyrzutami za 
wyrzeczenie się najdroższych dążeti nadziei 
narouu polskiego —autonor i Polski. I «Kraj» 
stchórzył. Zaczął oo wyjaśniać, że mu nawet do 
głowy nie przychodziło sprzeciwiać się jasno 
wyrażonej woli narodu polskiego. Taka wola 
(autonomia i dalej) dla niego też jest święta
1 nienaruszalna, ale wobec nieodpowiednich oko­
liczności uważa on za pożądane otrzymać teraz 
choć cokolwiek*.

Dwa powyższe symptoniaty znaczą, 
zdaniem „Kijewlanina", że

cStosunki polsko-rosyjskie ponownie znajdąją 
się w tym samym staniu, w jaljim były pried 
pojednaw czerni oznajmieniami polskich leaderów 
i części prasy polskiej. Jak dawniej, tak i te­
raz ideałem polaków jest autonomia, ale nie go­
spodarcza, tylko polityczna*.

Z tego wniosek:
cPomiędzy słowami a czynem nawet tych 

polaków, którzy robią oko do rosyan, jest tak 
olbrzymia rĆznica, że niepodobna ich sprowadzić 
do jednego mianownika. Cóż dziwnego, że ro- 
syame, nietylko w Królestwie, ale i na kresach, 
nie mogą z zaufaniem traktować tych przyjem­
nych słówek, które od czasu do c^asu rozlegają 
się z obozu polskiego*.

Cóż robić! Trzeba się będzie obyć 
bez zaufania „Kijewlanina":

O rozprosztniu słowian pisze ,,No 
woje W rem ia" i zastanawia się nad 
tern, skąd pochodzi obawa słowian za­
chodnich przed Rusyą.

-Słowianie—pisze «Now. tVrem.»— pobudzani 
przez niemców i ich wiernych zauszników, wśród 
których wybitną rolę grali wiedeńscy i berlińscy 
tbofslawiśc.*, obawiali się zawsze zamachu Ro­
syi na ich istotę narodową. Zaawaio się im, żc 
w Rosyi wyobrażają sobie rozwiązanie kwestyi 
słowiańskie, nie inaczej, jak przez „tworzenie 
gunernii sofijskiej; saloniraiej, belgradzkiej, za- 
grzi Dskiej, praskiej, krakowskiej i t. d. Ten 
błąd opierał się nietylko na znanych, źle zrozu­
mianych wierszach Puszkina o estrumykach sło­
wiańskich*, które powinny się zlać w cmorzu 
rosyjskiem*, ale i na nieustannem szemra1 i□ 
naszych polaków, którzy zapomnieli, że tylko 
dzięki szalonym, bratobójczym powstaniom i bez­
myślnym pretecsyom do zachodoio-rosyjskich 
ziem, stracili oni niezawisłość polityczną, nadaną 
im przez Aleksandra I*.

Tak więc niemcy i polacy, to wino 
wajcy dzisiejszych słowiańskich niepo­
wodzeń Rosyi.

W  swoim czasie wiele hałasu naro­
biła sprawa obdarowania dwoma płu­
gam i Drzymały przez Szarapowa. W 
ostatnim „Świdietielu" znajdujemy cie­
kawe szczegóły tego faktu, opisane 
przez samego Szarapowa. Kiedy hi 
storya Drzymały narobiła wszechświa­
towego hałasu,

czdarzała mi się—pisze Szarapon— znakomi­
ta sposobność przysłużyć się nieco Rosyi i tłr 
wiań.izi zyźnie. Jak raz w początku tej history. 
wydano mi na jeden z płogów patent niemiecKi, 
prowadziłem więc pertraktacye z firmą Cegiel­
skiego w Poznaniu o kuouo i eksploatacyę tego 
patentu w Niemczech. Na wzór zażądano trzech 
pługów z zastosowanym do nidi moim wynalaz­
kiem. Trzy te pługi stały n Cegielskiego, kiedy 
przeczytałem w piskach o nieszczęściach poczci­
wego Drzymały.

t Niewiele myśląc zawiadamiim Cegielskiego, 
że daruję bohaterowi pol.*ycznego dramatu cWóz 
Drzymały* dwa pługi, 7-mio i 8-mio calowy. 
cNiech ping rosyjski w bratnich rękach orze 
ziemię polską i '  niech to będzie moim małym 
wkładem do «prawy porozum.enia polsko-rosyj­
skiego*—dodałem w liście.

cBył to poryw chwilowy, o którym prędko 
zapoiruiałem*,

Jak widzim y ze szczerego sprawozda­
nia „była to tylko fantazya" chwilowa, 
z której żadnych konsekwencyi nie ra- 
leży wyciągać. ( ] . ) .

Mam zaszczyt powiadomić tych, którzy 
nigdy w stałym polskim teatrze nie 
bywają, i tych, dla których polska ga­
zeta jest zbyteczna i tych, którzy stale 
w przeróżnych klubach wieczory spę­
dzając, „Ogniwa“ również stale unikają, 
że krakowska „Sztuka* w tych dniach 
otwiera w Kijowie pierwszą wystawę 
dzieł artystów polskich, a w tej liczbie— 
Stanisławskiego i Ruszczy ca,

Ażeby zaś powyższym obywatelom 
i obywatelkom „nieprzyjem nego spot­
kania" oszczędzić, dodaję, że wystawa 
odbędzie się w gmachu kijowskiego 
muzeum miejskiego.

I przepraszam...
Przepraszam, że m y was ciągle „poi- 

skiemi" rzeczami nudzimy, podczas gdy 
dla państwa jest to zupełnie niepotrze­
bne i zgoła— obojętne.

Proszę przyjąć...
i t. d....

Czarny Jegomość

K R O N I K A .

— Lud Boży. W yszedł z druku Nr 
42 „Ludu Bo/.ego i zawiera artykuły 
następujące: 1) „Hołd Narodu Polskie­
go OjoU Świętemu papieżowi Piusowi 
X ."  2) „Legendy z życia św. Fran­
ciszka z Assyżu", wiersz. 3) „O po­
winnościach rzemieślników". 4) „Bu­
downictwo wiejskie". 5) „W iadom ość 
historyczna o kościele w Braiłowie". 
6) „Rozmowa o zimie", wiersz. 7) „Co 
piszą gazety*. 8) „Zdrowe rady". 9) 
„W iadom ości kościelne". 10) „Echa 
z ziem polskich". 11) ,,Z tygodnia" 
12) „W iad jm ości krajowe". 13. „Kro 
nika miastowa". 14. „Telegram y".

—  Z Towarzystwa dobroczynności. 
Zarząd kijowskiego R.-K. Towarzystwa 
Dobroczynności zajętym jest obecnie 
pomiędzy innemi sprawami ubomple- 
towaniem działu wywiadowczego. W 
tym dziale, stanowiącym jedną z wa­
żniejszych gałęzi działalności Towarzy­
stwa Dobroczynności, pracowały do 
tychczas prawie wyłącznie panie ku- 
ratorki Towarzystwa. Ponieważ prze­
ważna ilość biedaków, udających się 
do T-wa o wsparcie, mieszka w dziel­
nicach oddalonych i na przedmieściach, 
dokąd panie kuratorki nie zawsze od­
ważają się wyjeżdżać w celu spraw­
dzenia na miejscu, o ile dany osobnik, 
wymagający wsparcia, rzeczywiście na 
takowe zasługuje, przeto zdarzały się 
nieraz znaczne opóźnienia w wydawa­
niu zapomóg prawdziwie potrzebują­
cym. Ilość p. p. kuratorów1 jest zbyt 
małą i niewystarczającą. W obec tego 
zarząd T-wa zwraca się za naszem po­
średnictwem do szerszego ogółu z pro 
śbą o przyjście mu z pomocą w tym 
względzie.

Osoby, które zechcą poświęcić swą 
pracę dla prędkiego i skutecznego nie 
sienią pomocy nieszczęśliwym, raczą 
zapisywać się w biurze Kij. R. K. To­
warzystwa Dobroczynności, ul. Mało- 
Żytomierska Nr. 8, pomiędzy godziną 
10-ą i 1-ą po południu.

—  Z P. T  G Kierownik nowo utw o­
rzonej orkiestry P. T. G, druh Hisz 
pański upraoza wszystkich zapisanych 
do orkiestry o zebranie się jutro o g o ­
dzinie 8 i pół wieczorem w lokalu To­
warzystwa.

—  Tania Biblioteita Zwracamy u- 
wagę Szan. Czytelników naszego pisma 
na pomieszczone w niniejszym nume­
rze ogłoszenie o „Taniej bibliotece". 
Wedł lg  umowy z wydawnictwem tem 
zawartej, każdy prenumerator „Dzień. 
Kijowskiego" nabyć może 25 tomów 
.Taniej Biblioteki" za cenę wyjątkową 
■2 rb. Dobra sposobność pomnożenia 
biblioteki domowej i zaopatrzenia się 
w lekturę na długie wieczory zimowe.

—  Aseluracya ziemska ruchomości. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych po­
wiadomiło kijowski zarząd ziemski o 
pozwoleniu na wprowadzenie w gub. 
kijowskiej przepisów dobrowolnej ase- 
kuracyi ziemskiej ruchomości. Przepi­
sy te uchwalono na majowem posie­
dzeniu Komitetu do spraw gospodarki 
ziemskiej.

—  Na konferencyę. Naczelnia ki­
jowskiej stacyi pasażerskiej S. Bejer 
wydelegowany został do Nicei na kon- 
ferencyę dla wypracowania rozkładu 
pociągów komunikacyi międzynarodo­
wej.

—  Szósta sesya komitetu rejonowe­
go. Kijowski komitet rejonowy otw ie­
ra się w d. 18 października.

—  Zjazd meteorologiczny. Peter­
sburska akademia umiejętności po­
wiadomiła kijowski gubernialny za­
rząd zieinaki o mającym się odbyć 
w styczniu roku 1909 w Petersbur­
gu wszechrosyjskim zjezdzie meteoro­
logicznym. Na zjezdzie zostanie roz­
patrzona sprawa zestawienia wszystkich 
meteorologicznych spostrzeżeń w Ro 
syi dla postawienia na należytym 
gruncie rolniczych przepowiedni pogo­
dy. Akademia prosi ziemstwo o przy­
słanie swych przedstawicieli na zjazd

— Ze względów strategicznych. Za­
rząd twierdzy zwrócił uwagę prezyden­
ta miasta na t ■, że czasowe spichrze 
wzniesione na terytoryum twierdzy, zo­
stały przebudowane na kamienice. Za 
rząd twierdzy prosi o zniesienie po­
wyższych budowli.

— Z komisyi finansowej. Wczoraj 
rozpoczęły się posiedzenia miejskiej 
komisyi finansowej, która przystąpiła 
do układania preliminarza budżetowe­
go miasta Kijowa na rok 1909. Roz­
patrywano pozycye dochodów, które 
uległy pewnej zmianie. Oprócz tego 
komisya postanowiła w roku przyszłym 
urzeczywistnić projekt przeszacowania 
nieruchomości miejskich.

— 0  towarzystwie imienia Pirogowa. 
Naczelnicy powiatowych zarządów po­
licyjnych gub. kijowskiej zawiadomili 
gubernatora, że w ich powiatach filii 
towarzystwa im. Pirogowa nie otwie 
rano. Informacyi żądał departament 
polieyi.

—  Zamknięcie towarzystwa. Wczo 
raj pod przewodnictwem gubernatora 
odbyło się posiedzenie komisyi o sto 
warzyszeniach. Zatwierdzono statuty 
8-miu nowycu stowarzyszeń i związków, 
po zatem zaś, po wysłuchaniu raportu 
urzędnika do specyalny ch zleceń o 
naruszeniu statutu przez zawodowe to­
warzystwo sztuki graficznej, uchwalo­
no zamknąć takowe.

OSOBISTE.
— Prokurator kijowskiej izby sądo­

wej T. Kokuranow wyjechał do Śmi- 
ły, hr. A. Rzewuski do pow. skwir- 
skiego.

— W tych dniach przyjeżdża do Ki­
jowa wiceprokurator synodu, Izwolski.

— Powrócił do Kijowa gen.-guber- 
nator, W. Suchomlinow.

_  n o w e  a w a n t u r y  fo I i I c y a n  rów.
Wczoraj w nocy o godz. 3 ej do boieln cPcters- 
burskiego* prz. ulicy W.-Wabilkowskioj przy­
jechało samochodem 4 ch rewirowych. Wszyscy 
w stanie mocno nietrzeźwym zarzęL się dobijać 
do hotelu, a gdy odźwierny nie chciał im otwo­
rzyć, zawołali, że przychodzą z rozporządzenia 
gen.-guhernatora robić rewizyę i wrazie jeóli 
im nie otworzą, wyłamią drzwi. Jakuż po paru 
chwilach groźbę swoją w czyn zamienili i z ha­
łasem wpadli do hotelu. Wśród osói., mieszka­
jących * im, zapanowała panika. Administracji 
hotblu, wyczerpawszy wszelkie sposoby przeko­
nania awanturników^ zwneiła się o pomoc do 
cyrkułu lybt-dzkiego. Yikrótce przybył silny od­
dział polDyi,, ale rewirowi zoryeutowali się wi­
docznie, że nieco przeholowali i tym samym 
automobilem uciekli Byli to, jaK się okazi ło. 
rewirowi cyrkułu pałacowego: Ach.łaszwili, 
Gerzod, Ryezkow i Linczewskij. Pomocnik 
policmajstra Maszyr złożył gubernatorowi 
specyalny raport i hr. Ignatjew wydał roz­
kaz natychmiastowego wydalenia rewirowych ze 
służby.

— W SFRa WIE SZLICHTFRY. Śle­
dztwo w spraw„e A. Szlichtera powierzone zo­
stało sędziemu śledczemu do spraw szczególnej 
wagi p. Fenience, któremu pozostaje uzupełnić 
ma.eryał, zebrany jeszcze w roku 19u5 i 1906 
przez sędziów śledczych Jacenkę i Mozajszę.

— OSZUSTWO. P. Zekulina padła onegdaj 
ofiarą oszustwa. Posłaniec przyniósł jej l.st 
podpisany przez sekretarza wyższych kursów 
żeńskich p. Kowańkę, z piuśhą o pożyczenie 
100 rb. P. Ż. spełniła prośbę i włożywszy do 
koperty żądane pieniądze wskazała posłańcowi 
adres p. Kowańki, który też *am i odniósł 
list. P. Kow&ńku jeduakże odmówił zapłacenia 
posłańcowi 1 rb. 50 kop., które obiecano posłań­
cowi za przyniesienie listu i posłaniec odszedł 
me zostawiąjąi takowego. Na drugi dzień oka­
zało się, żo p. Kowańko nie myślał nawet o po­
syłaniu lista do p. Żekulinej i że ta ostania 
padła ofiarą usiustwa. Zawiadomiono poli- 
cyę która zaczęli poszukiwać posłańca i znala­
zła go wczoraj wieczorem. Okazało się, że jest 
to Ni 43. Na iudagacyi zeznał on, że list dała 
mn jakaś niewiadoma kobieta, która obiecała 
mu 1 rb. 50 kop. za odniosieme listu do mie­
szkania p. Kowańki. Gdy p. Kowańko nie ze­
chciał zapłacić przyobiecanej sumy, posłaniec 
nosił jakiś czas list pizy sobie, dopóki nie spo­
tkał się z kobietą, która go najęła. Zapłaciła 
mu ona wówczas przyobiecaną sarnę i zabrała 
kopertę ze 100 rb. Policya wdrożyła śledztwo 
w tej sprawie bezowocne jednak jak dotych­
czas.

— UJĘCI ZŁOijZIEJE. Policya śledcza u- 
jęła złodziei I. Mułczaniuka i J. Matiuszewskie­
go, u których znaleziono zeczv skradzione u 
pułkownika Kolczejewa i F. Mańzi. W teatrze 
Bergonier policya zaaresztowała Andrzeja Aga- 
uowa, w którego mieszkaniu znaleziono palto, 
kapelusz i inne przedmioty, skradzione w osta­
tnich czasach, z przedpokojów różnych mie­
szkań.

— KRADZIEŻE. Z mieszkaniu A. Łs/are- 
wa, przy ulicy Knźniecznej N r 38, skradziono 
12 rb. w gotowce i złoty pierścionek wartości 
Iłu  rb.

— Z mieszkania podpulkowuika Miedwiedie- 
wa, przy ulicy Luterańskiej Nr 28, skradziono 
kułnierz karakułowy, wartości 75 rb.

— NOŻOWNICTWO. W  domu Nr 56 pizy 
uliry S. Nawodnickiej podczas hójki F Kaiibob- 
czkk zadał Andrzejowi Leonowowi nożem ranę 
w głowę. Pogotowie rannego opatrzyło.

Z SĄDÓW.
Kijowski sąd wojenno okręgowy badał wczo- 

rąj w dalszym ciągu świadków w sprawie orga- 
nizacyi bandyckiej powiatu zołotonoskiego. Da­
wali oni zeznania, tyczące się napadów na Szpun- 
dre, S. Litwina, K. Charczenkę i innych Szpuu- 
d n  w nocy 5 maja 1907 roku usłyszał stukanie 
do okna i wołanie: cotworzyć. przybył komisarz 
polieyi*. Wyjrzawszy przez okno. zobaczył w 
sanej rzeczy człowieka w oficerskim nr. formie 
z krzyżem i medalami, przy nim zaś kilku ko­
zaków. Gdy Szpundra, przoKonuny, że mu do 
czynienia z policyą, otworzył drzwi domu, oficer 
zażądał pokazania pieniędzy, gdyż doszło do je ­
go wiadomości, że tutaj wyrabiają fałszywe mo­
nety. Szpundra pokazał przybyszom własne il2  
rubli oraz 500 rb. s rego syna, za które oficer 
wydał formalny kwit, zabrał, dodając, że wła­
ściciel odbierze je z kasy powiatowej. Dn. 15 
lipra tegoż roku napadnięto w nocy na mieszka­
nie Charczenki we wsi Lwówka. Zabrano bO 
rubli, maszynę do szycia i weksli na 5,000 : 6. 
Dn. 20 wrzośnia ograbiono S. Biieousa na 450 
rb. gotówką i zaorano rzeczy na 130 rb. Dn. 2 
marca 1907 roku złoczyńcy dostali się do cer­
kwi we wsi Kołoberdy, gdzie zabrali drogocen­
ne nai-zynia kościelne, uastępuie, gdy ich do­
strzeżono, strzelali do ścigających ich stróżów. 
Dn. 27 lipca tegoż roku bandyci weszli do ga­
binetu zarządzającego pap.ernią Baretinskiej, 
angielskiego poddanego W. Brejtwerta, i, gro­
żą.. rewoh erumi, zażądali pieniędzy; w tym 
czasie weszła do pokoju żona Brejtwerta z re­
wolwerem w ręku, którego jednak nie zdążyła 
użyć, gdyż napastnicy natychmiast dali do niej 
ognia, rsniąc ją w ruinę. Następnie zabrali 50 
rubli z biurka i zamierzali szukać więcej pie­
niędzy, gdy na dworze rozległy się strzały. 
Bandyci wybiegli na podwórze i spotkali się 
tam z uzbrojonymi robotnikami z papierni, po­
wiadomionymi o napadzie przez mał :go synka 
zarządząjąccgo. Przy wymianie strzałów zginął 
robotnik fabryczny, I. Smimow. Ostali uapad 
dokonany był w grudniu r. z. na J. Finkelsztej- 
na, którego zraniono i zabrano 20 rb. Fink 1- 
szteju wkrótce umarł. Między uczestnikami 
wszystkich tych napadów poszkodowani poznali 
Bondarenkę, Gajdaja, Szwodaka, Zdorowca i in­
nych. Zdorowiec, Daniel Wietr, Stefan i Leon 
Rudonkowie i Iszczenko zostali zastrzeleni pod­
czas usiłowania ucieczki z więzienia zołotono­
skiego; Gabryel Gajdaj został już powieszony z 
wyroku sądonegu I. Kiwa chory jest obecuie 
n i tyfus, przeto na ławie oskarżonych zasiada 
14 osób. Wyrok ogłoszony będzie dziś.

— W mniejszej sali sądu wojennego — osta­
tnie odgłosy zeszłorocznych rozruc1, w rolnych. 
Oskarżonym jest Iwan Wysoczański o nalezeuie 
do bandy, która w nocy 10 maja 1907 roku 
otoczyła folwark ks. Dołgorukiego, Stiepnaja, 
w pow. knmańskim, i stoczyła formalną bitwę 
ze sprowadzonymi zawczasu przez rządcę, w 
przewidywaniu niebezpieczeństwa, strażnik imi. 
Świadkowie nie mogą stwierdzić, czy w tłumie 
napadających rzeczywiście znajdował oię oskar­
żony i sąl po krótltiej naradce uwolnił go od 
odpowiedzialności.

TEATR I MUZYKA
7  opery.

Sądząc z ostatnich trzech aktów, któ­
reśmy mieli możność przesłuchać, će- 
guroczna premiera „Manon" wypadła 
niezbyt pomyślnie.

Estetyczny poziom wokalno drama­
tycznego wykonania artystycznej je ­
dnostki nie jest, oczywiście, czemś u- 
sialonem, nie podlegającem żadnym 
zmianom i wahaniom. Jak ogólny po­
ziom przestrzeni wodnej podlega nie­
zmiennym prawom natury, a mniej lub 
więcej znaczne falowanie na jego po­
wierzchni —  przejściowym i wypadko­
wym zjawiskom, tak i interpretacyi ar­
tystycznej ogólny charakter nadaje ta­
lent osobnika (czynnik stały), który je ­
dnak nie usuwa możliwości wpływu 
całego szeregu okoliczności niepomyśl­
nych i wypadkowych. Okoliczności te 
(pod postacią osobistej m edyspozycyi 
oraz niedoskonałego entourage'm) fatal­
nie zbiegły się tym razem dla p. Orze- 
szk'ewicza. W ybitne zalety artysty, któ­
re w zeszłym roku dozwoliły mu stwo­
rzyć ujmującą postać kawalera de 
Grieu— wykwintna swoboda zachowa­
nia, trafnie wyczuta i detalicznie opra­
cowana gra, zabarwiona szczerem uczu 
ciem, płynącym z głębi ekspressyjnego 
frazowania, tym razem jak by  straciły 
połowę swej wartości. Ud sceny z Ma­
non w akcie trzecim wiało chłodem 
i niezrozumiałą obojętnością, scena fi­
nałowa zeszła biernie i niewyraźnie. Nie 
tracimy oczywiście nadziei ujrzeć w przy­
szłości dawnego kawalera de-Grieu, któ- 
r^ przysporzył nam tyle prawdziwych 
estetycznych wrażeń.

Z głosem p. Arcybaszewej (Manon) 
dzieje się coś dziwnego. Jeśli chodzi 
o medium, to powiedziałbym, że obe­
cnie jest w stanie lepszym, niZ w roku 
zeszłym: brzmi pełniej, rzadziej zdarza­
ją się dźwięki „białe", skala zaś gór­
nych dźwięków stała się niezmiernie 
Krzykliwą, rażącą ucho i forsowaną. 
W ogóle, odebraliśmy wrażenie, jakby 
głos p. A. popadł w fazę przełomową, 
ulegał jakim ś zasadniczym zmianom 
szkoły i emissyi: gdzieniegdzie przebija 
postęp, gdzieniegdzie —  nieudolne jeno 
próby zastosowania nowych zasad. Co 
jednak niema nic wspólnego z urabia­
niem na nowo materyału wokalnego,

ZABYTKI ARCHEOLOGICZNE
Kamieńca.

Zamek.

Czterysta lat upływa od chwili, gdy 
na zamku kamienieckim znikły stare 
wierzące drewniane i kamienne, a na 
ich gruzach wzniosły się mury, które 
dziś jeszcze podziwiamy, aczkolwiek 
w poniewierce będąc, z każdym rokiem 
niszczeją one coraz bardziej.

Ongi po każdej wojnie lub napadzip 
wrażym zrujnowane części twierdzy 
poprawiano skrzętnie; dziś o naprawie 
nikt nie myśli, a lozpadająee s ę po 
wielowiekowej służbie mury ulegają 
nie pieczołowitej opiece, lecz grabieży 
otwartej i bezkarnej.

I przyjdzie czas, gdy z twierdzy ka­
mienieckiej tyle zostanie, co z zamku 
Żwanieckiego, lub Smotryckiego, a wy­
obraźnia ludzka na miejscu, gdzie we­
dług tradycyi wznosiły się niegdyś mu­
ry i wieże forteczne, nie potrafi odbu­
dować ich kształtów zanikłych, jeżeli 
nie ocalimy resztek, lub nie zostawimy 
opisów i wizerunków odpowiednich

Przeszłość w danym kierunku zosta­
wiła nam materyał dość obfity w u-

rzędowych sprawozdaniach lustracyami 
zwanych, a między innemi lustracyę 
dokonaną przez fcfanisława z Chodcza 
starostę podolskiego z r. 1494-go1), o- 
raz drugą*) z roku 1544, której doko- 
nrł W ojciech Starzechowski, kasztelan 
bełski— po odbytej reperacyi murów'.

Posiadamy nadto kilka planów stare 
go Kamieńca, z których najstarszy z 
r. 1672, rysowany przez Cypryana To- 
maszewicza, nie pominął i twierdzy.

W  X IX  stuleciu ks. W. Marczyński*) 
i Przeźd/iecki4) spisali treść napisów, 
znajdujących się na zamku i wzmian 
kowali o niektórych, dziś już nie ist­
niejących szczegółach; czynił to i d-r 
Antoni J...*) Ale były to prace pobież­
ne i przedmiotu danego nie wyczerpu­
ją  e, tembardziej, że w opisach doty- 
czyły przeważnie obecnego stanu pra­
starych murów, które były świadkami 
życia dawno zmarłych stuleci...

Obecnie, badając szczegóły zamku i 
wyżej wymienione prace piśmiennicze 
i zestawiwszy opisy z X V  i X V I wie­
ku z planami, które nam zostawił 
wiek XVII, można zoryentować się

‘ ) Zapiski Nauk. Tow. im Szewczenki t. VII 
Lwów 1895 r.

ł) « Przegląd B bliogjaficzno-Archeologiczny* 
t. III Warszawa 1882 r.

*) Statystyka gub. podolskiej. Wuno 1820 r. 
*) «Podole, Wołyń i Ukraina*. Wilno 1841 r.
*) «Zameczki podolskie*.

wśród obecnie istniejących zabytków, 
wznowić istotne nazwy wież staroży 
tnych i wytłómaczyć przy pom ocy
zdjęć fotograficznych, wykute w mu- 
rach herby, o których poprzedni histo­
rycy niedokładne lub mylne podawali 
wiadomości.

Zadaniem niniejszej pracy będzie
możliwie dokładny, oparty na źródłach, 
planach i opowieści naocznych, a wia- 
rogodnych świadków, opis zabytków 
twierdzy kamienieckiej; natomiast dzie­
jów jej szczegółowych poruszać nie 
zamierzamy, odsyłając ciekawych do
odpowiednich prac historyków pulskień 
i obcych.

A  więc w drogę...
Pójdziemy, czytelniku, na most turec­

ki, pójdziemy dokoła murów zamko­
w ych, by opatrzeć wieże, bramy, ta­
blice, herby i napisy..

Most zwie się „tureckim " bo u nas 
każda rzecz niewiadomego pochodzenia 
nos. miano— tureckiej. Atoli już w 
dokumentaeh z X V  wieku znajdujemy 
o nim wzmiankę, chociaż musiał być 
w one czasy drewnianym, kamienny 
bowiem most wzniesiono dopiero za 
Zygmunta I, a poprawiali g o  już turcy 
w r. 1672-m. Most powyższy uległ ra- i 
peracyi i w XVIII stuleciu, o czem '

świadczy wmurowaną w ścianę tablica, 
która głosi:

buceurendo ruinae 

btanislaus Augustus 

Proprio sumptu 

A. D.

M. D. C. C, L X  X  V  I

(„Stanisław August własnym kosz­
tem wznowił ruiny r. p. 1776).

Most ten miał swego czasu baryerj 
kamienne, ponieważ jednak był dla 
przejeżdżających za ciasny, ułożono 
więc przed kilkudziesięciu laty oszta- 
chetowaną na baryeruch podłogę, poni­
żej której daje się zauważyć połkulisty 
fundament— resztki mostowego rondla, 
zburzonego w r. 1876 m.

Obok rondla, w tem miejscu, gdzie 
d róg ' rozdziela się —  na lewo do, 
mieszczącego dziś więzienia, zamku 
starego, na prawo zaś, popod stary za­
mek w kierunku wałów czyli N owego 
zamku, stała figura św. Rocha, prze­

niesiona w r. 1842 na podwórze po- 
Trjriuarskie, a wznosząca się dawniej 
obok kościoła św. Stanisława wewnątrz 
zamku. Znajduje się tu również wejście 
do lochów, które według tradycyi mia­
ły się ciągnąć aż pod Chocim, co nie 
jest rzeczą prawdopodobną ze względu 
na twardość skały. A  obok tego ot­
woru była wpuszczona w mur tablica, 
którą w początku X IX  stulecia widział 
jeszcze ks. Marczyński, z napisem 
„Deo farente regnante serenissimo Au­
gusto II. Poloniarum Rege Duce et 
Electore Saxoniae Camenecum an. 1699 
die 92 septembris ab Ottomanis recep­
tura et redunitum reipublicaeu. (Przy 
p»m ocy Bożej za panowania Augusta 
II króla polskiego, księcia i elektora 
saskiego. Kamieniec r. 1699 dnia 22 
września odebrany od turków i do 
Rzeczypospolitej przyłączuny).

Idąc na prawo, po prawej ręce od 
mostu ciągnie się nad urwiskiem skal- 
nem mur z tablicą „1770 roku" co wi­
docznie oznacza, że w onym roku mur 
ten był poprawiony, po lewej zaś stro­
nie wznosi się pod piramidalnym da­
chem drewnianym pierwsza wieża, po 
krywająca studnie, mającą 36,278 me­
trów głębokości.

Zwała się ona w wieku X V I „Czar- 
ną", poprawiał zaś ją  swoim kosztem 
Job Praet, o czem świadczy tablica,

umieszczona od strony miasta z na­
pisem:

1544 

DEUS 

TIBI SOLI G LORY A 

JuB PRAETEVES 

ARCH1TEKTOR.

Od tej wieży ciągnie się mur z ta­
blicą „Roku 1790", za którym wznosi 
się wyższv mur i wieża ze spiczastą 
Kamienną czapą, zw ana w wieku XVI 
„Lanckorońską". W ieża stoi dziś pust- 
Ką. Ponad jej drzwiami widnieje bar­
dzo zniszczony herb.

Stąd ciągnie się mur, na którym 
niegdyś był korytarz, niewidzialny dla 
nieprzyjaciela i służący do przejścia 
z wieży do wieży, a na nim wznosi 
się trzeria niepokryta wieżyczka.

(D. n.)
Al. Prusiewicz.
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to czystość intonacyi: dawniej, o ile so­
bie przypominamy, p. A. ujawniała 
skłonność ku je j obniżaniu, dziś— prze­
ciwnie. Zwłaszcza akt trzeci był od­
śpiewany w rażąco podwyższonej into­
nacyi. P.nałowy duet (w tymże akcie) 
z p. Orzeszkiewiczem zakończył się zo- 
bopolną katastrofą u a si bćmol (unisso- 
no). Gra p. A., jak  i dawniej, z inteli­
gen cją  i zrozumieniem. W ostatnim 
akcie— zachowała zeszłoroczną elegan- 
uką toaletę podróżującej angielki, co, 
wobec zachowania stylowych kostyu- 
mów przez resztą deportowanych, czyni 
wrażenie niemiłej sztuczności.

Dzieło Masseneta, cioszące się daw­
niej stałą sympatyą publiczności, nie­
licznych tym razem ściągnęło zwolen­
ników.

W. T. D.

KRONIKA POLSKA
—  Ze stowarzyszenia artystów polskich ('Sa­

lom). Dnia 1C b. m. to Krakowie odbyło się 
walne zgromadzenie członków stow. artystów pol­
skich. Zgromadzenie wybrało nowy wydział, do 
którego weszli pp.: Józef Pankiewicz (prezes), 
Stefan Filipkie icz (zast. prezesa), Julian Fa­
łat, Konstanty Laszczka. Jan Raszka, Henryk 
Uzifemble, Leon W; czólkowski, Leonard Stroy- 
nowski i Wincenty Wodzinowski.

— Uroczystości Rot oluozkowskio. W ponie- 
działeK wieczór odbyły się w kilku lwowskich 
utow; r.yszeniach pat. yotyczne uroczystości, po­
święcone rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki. 
Uroczystość, urządzona przez stow. rękodzielni­
cze <Gwiązom, zgromadziła mnóstwo publiczno­
ści i odznaczała się doborem programu, do czego 
przyczyniło się w znacznej mierze przemówienie 
posła d ra Ernesta Bandrowskiego. Mówca wska­
zał, że przekazani bisioryą bohaterowie to bło­
gosławieństwo narodu, pomnożenie jego chwały 
i majestatu, to pochodnie, które wśród ciemao- 
ści oświecają ualsze szlaki bytn naroaowego, to 
aniołowie Stróże dla nieszczęśliwych i znękanych 
narodów, to ich nadzieja i odwaga na przyszłość. 
Błogosławieństwem, chwałą nari du, pomnożeniom 
jego majestatu był i jest w dziejach naszych Ko­
ściuszko. Podniósł on godność i majestat naro­
dowej prawości i zacności, gdy wiarołomnemu 
królowi dymisyę zgłosił, chwałą okryt naród zwy­
cięstwem pod Racławicami i pisząc uniwersał, 
urządzający powinności grumowj włościan, za­
pewniał dla nich skuteczną opiekę rządową, 
bezpieczeństwo własności i sprawiedliwości. So­
bą i tem, co szło z jego szlachetnej dn zy, a bu­
dziło znękany i sponiewierany naród, Kościuszko 
stał się jego błogosławieństwem. Budził do ży­
cia drzemiący lud polski i dlatego imię Kościu­
szki — to pochodnia rozjaśniąjąca drogi odro­
dzenia narodowego.

— Chrzest studentów. «Unser Lebem dono­
si, że w tygodniu ubiegłym w Warszawie przy 
jęło chrzest 8 studentów żydowsk.ch, którzy zdali 
egzamin przy politechnice warszawskiej, ale nie 
zostali pizyjęci z powodu ograniczeń procento­
wych, stosowanych do żydów. Jak już obecnie 
ustalono, zf wszystkich 450 kandydatów żydow­
skich, przyjętych uędzie do politechniki nb wię­
cej, jak 37.

— Zakończenie strajku medyków krakowskich.
W sobotę komitet strajkowy drugiego roku me­
dycyny ( trzymał wezwanie do dziekana, gdzie 
go zawiadomiono o spełnieniu postulatów i przy­
jęciu wszystkich słuchaczy do pracowni chemicz­
nej i fizykalnej. WoDec tego komitet wezwał 
słuchaczy 'i go roku do uczęszczania na ćwicze­
nia i wykłady, co jcszeze w sobotę wykonano.

— Proces hr. kwileckiej. Z Poznania tele­
grafują: Przed cywilnym seiiŁiem wyższego sądu 
krajowego odbyL się w ponijdziałek rozprawa 
Cecylii Moyerowej przeciw hr. Kwileckiej o wy­
danie syna. Po przesłuchaniu świadka Andrn- 
szewskiej, dla dalszych dowodów odroczono roz­
prawę nti 3 tygodnie.

— k  esztowania w .Uniwersytecie dla wszyst­
kich*. W niedzielę w Warszawio dokonane li­
cznych rewizyi i iresztowań wśród członków 
cUniweiSytetu dla wszystkich*.

Nasamprzód polieya wkroczyła do lokaiu 
«Uuiworsytetu> przy ul. Wspólnej, gdzie pod 
kierunkiem arjysjy dramatu p. Bednarczyka, ula- 
galizowane K u ło  amatorskie miało próbę sztuki. 
W biurze instytucyi dokonano rewizyi, poczem 
wszystkich obecnych przeprowadzono przez mia­
sto do ratusza, skąd wieczorem uwolniono p. Be­
dnarczyka i część aresztowanych

Prócz Lcko aresztowań,, w różnych godzinach 
dnia i nocy cały zarząd »UniweiSytetu dla wszyst­
kich*, a mi«"owicip pp. M. Zbrowskiego, Kiii 
szewskiegu, Gomólińską, Sołtana, Pawlikowskie­
go, wreszcie z pośród osób, które za interesami 
przyDyły do lokalu, pp. Kiyawsk;ego, Woycic- 
kiego i innych. Aresztowań , również inż. Luto- 
stanskiego, jednego z podpisanych na ustawie 
instytucyi.

Mecenasa Zborowskiego wieczorem tegoż dnia 
uwolniono.

Ogółem aresztowano wczoraj kilkadziesiąt 
osób!

— Kole prawników polskich. W sobotę, w 
sali bibliotecznej Resursy obywatelskiej w War 
szawie odbyło się o/ganizaeyjne zebranie Stowa­
rzyszenia pod nazwą 'Koła prawników pol­
skich*.

'Koro* działać będzio na zasadzie zatwierdzo­
nej w lipcu r. b. ustawy, która jako główny cel 
Towarzystwa podaje ułatwienie i ożywienie życia 
korporacyjnego wśród rzeszy prawników polskich 
przez wzajemne poznawanie się i zbliżanie na 
tie wspólnoj pracy Lauuowo-narodowej i życia 
koleżeńsko-towarzyskiego.

cKoło prawników polskich* uzupełnia sobą 
działalność Towarzystwa prawniczego, jakkol­
wiek istnieć będzie samodzielnie i niezależnie od 
tej ściśle naukowej instytucyi.

Mybrany zarząd «Koła prawników poiskich* 
składają pp.: Supiński, Fopowski, Olewski,
Chrzanowski, Rostkowski, Rappaport, Skokow- 
sk., Kr\p<ki, Hebdzynski, Przanowski, Makow­
ski, J. Nowodworski, Frankenstein i Kucha- 
rzewski.

— Zamordowanie luż Mieczysława Majewskie­
go W poniedziałek w południe rozeszła się po 
Warszawie alarmująca nieść o zamordowaniu 
naczelnika wydziału sieci i ruchu tramwajów 
elektrycznych, inżyniera Mieczysława Majew­
skiego.

Około godziny 12 w połuduie, gdy inżynier 
Majewski powrac, ł z miasta Je u imo wraz 
z małżonką, na ul. Złotej przed domem Nr 61, 
gdzie p. M mieszkał, rozległy się dwa strzały 
i M„ brocząc krwią, padł na 'chodnik. Wniesio- 
ny przy pomocy przechodniów inżynier Majewski 
do mieszkania, po chwili zmarł. Ugodziły go 
dwie kule: jedna strzaskała kręgi w szyi i wy­
szła przez czaszkę, diuga przebiła oba policzki 
na wylot. Pierwsza kula była bezwarunkowo 
śmiertelna. Przytyły niebawem lekarz Pogoto­
wia skonstatował już tylko śmierć.

Mordercy, korzystając z popłochu, jaki wywo- 
lata na razie śmierć młodegc inżyniera i rozpa­
czliwy lament jego małżonki, w której oczach 
popełniono zbrodn ę uszli niescigani. Wkró'ce 
jednak przybyły władze policyjne, i ooerpolic- 
majstrem na czele, które rozpoczęły dochodzenia. 
Naoczni świadkowie zeznają, że w bramie duinu 
Nr 81 od dłuższego czas stało dwóch Indzi, 
którzy, zauważywszy zbliżającego się inż. M., 
strzelili doń z tyłu; >nni twierdzą, że zbrodni do­
puściła się jakaś kobieta, która z towarzyszem 
miała oczekiwać na M. z przeciwległej strony 
ulicy, towarzysz jej miał strzelić już do leżącego 
na ziemi po pierwszym strzale inżyniera. Fakty 
te są iesp: n j -m c  dotychczas. Aresztowano 
stróż domu Nr 58.

Następnie dokonano wieczorem rewizyi w 
mieszkaniu starszego instruktora tramwąjów, 
Wernika, zamieszkałego przy ul. Sierakowskiej, 
obok dawnej r< mizy tramwajowej. Po rewizy* 
odprowadzono Wernika do IV cyrkułu, a stam­
tąd ao ratusza.

Zamordowany' inżyniet Mieczysław Majewski 
był inżynierem elektrotechnikiem. Kształcił się 
zagranica. Był rodzonym bratem p. Erazma Ma­
jewskiego, znanego archeologa, i Stanisława, zna­
nego przi my8łowca. Liczył zaledwie 32 lata 
wieku. Przed B-iu laty rozpoczął pracę w tram­
wajach warszawskich, naonczas konnych i wkrót­
ce zajął w zarządzie stanowisko wydatne. Mia­
nowany naczelnikiem rm hu. -prawował energicz­
nie powierzone mu obuwiąiki. Sprawiedliwy dla 
podwładnych, ale z usposobienia małomówny, 
miał opinię surowego zwierzchnika. Przy prze­

istoczeniu tramwajów konuych na elektryczne 
był bardzo czynny, a przy nowej organizacyi za­
jął stanowisko naczelnika wydziału sieci i ru­
chu. W czacie najgorętszych strąjków tramwa­
jowych otrzymywał liczne pogróżki, ufny jednak 
w swą uczciwą sprawiedliwość, mato przywiązy­
wał do nich wagi. W ostatnich czasacu żadnym 
zajść z pracownikami tramwajowymi, jak się zua- 
e, nie miał, a mimo to otrzymał list z pogróż- 
tam Nawykły do nich, zupełnie nie zwrócił 
na ten list uwagi. Niestety, tym razem pogróżki 
się sprawdziły.

— Nowy miesięcznik. Ul „ał się pierwszy 
numer m.esięcznika p. t. «Patryotyzm polski 
przemysłowy*. Miesięcznik ten posuwił sobie 
za zadanie cele ustępujące: 1) Obudzenie w 
społeczeństwie zorganizowanej odpo.ności i czuj­
ności na poln handlu, puemysłu i rzemiosł; 2) 
zainteresowanie szerokich kół ipoieczeństwa pol­
skiego -gaiiieniami natury gospodarczej; 3) 
popieranie przemysłu, handlu i rzemiosł Króle­
stwa Polskiego przez wskazywanie źródeł i śroa- 
ków, ż których pomocą zdążać możemy do z„ 
stąpienia w krięu towarów obcych wyrobami 
swojskimi; 4) informowanie o sposobach wzmo­
żenia wywozu wytwórczości polskiej na rynki 
cudzoziemskie; 5) wskazywanie na rynki cudzo­
ziemskie, mogące zastąpić ryski niemieckie; 6) 
zachęcanie do rozwijania polskiego przemysłu 
drobnego ludowego i kobiecego zapomocą sze­
rzenia wiadomości o nim, oraz popiorauie sto­
warzyszeń, które opiekują się tyni przemysłem. 
Redaktorem miesięcznika jest Jan Ursyn.

Ostatnie wiadomości
Panama pruska. W yszły na jaw ol- 

brzj mie przekupstwa w Prusacn. W 
rządowych kopalniach pruskich, nad 
rzeką Saarą, od r. 1880 do 1907 wielu 
sztygarów wzbogacało się kosztem rzą­
du. Notowali wyższą płacę, zapisywali 
szyc hty za górników, służących w w o j­
sku lub chorych, i przyznawali niektó­
rym górnikom lepsze warunki, jeśli się 
z nimi dzielili zyskiem lub dawali od- 
wiednie łapówki.

Ody sprawa wykryła się, rz,ąd wyto­
czył śledztwo dyscyplinarne, lecz uja­
wniło ono tak wielkie sprzeniewierze­
nia, że trzeba było udać się do proku- 
ratoryi. Niektórzy obwinieni urzędni­
cy namawiali górników na krzywoprzy­
sięstwo. Obwinionych jest kilkuset.

Podzielono ich według kopalń. Praed 
izbą karną w Saarbriicken stawieni są 
górnicy z kopalni „Reden". Jeszcze 
większa będzie liczba z kopalni „Got 
celborn', gdzie oszustwa przybrały naj­
większe rozmiary. Proces przeciw yy 
kopami rozpocznie się dopiero w sty ­
czniu.

Sprzedaż tajemnicy wojskowej. Z Ber­
lina telegrafują: „Milt, politische Kor-
resp.“ donosi, że w zakładzie nauko­
wym, gdzie wyżsi wojskowi pod gwa- 
rancyą zachowania tajemnicy przedsta­
wiali dopuszczonym do tego oficerom  
plany wojskowe, zaszedł wypadek sprze­
dania Francyi bardzo ważnej tajemni­
cy przez jednego ze słuchaczy. Dopu­
ścił się tego pewien oficer jednego z 
państw bałkańskich, któremu pozwolo­
no kształcić się w instytucie.

Aresztowanie szpiegów. W Spezzia 
aresztowano dwóch francuskich szpie­
gów podczas fotografowania twierdzy.

Wybory w Szwajcaryi. W poniedzia­
łek w całej Szwajcaryi odbyły się wy­
bory do rady narodowej. Pomimo te­
go, że w alki wyborcza w kilku okrę­
gach była bardzo ożywiona, wybory od­
były się przy największym spokoju. 
W Zurychu socyaliści, którzy wystą­
pili przeciw obu stronnictwom obywa­
telskim, nie zdołali przeprowadzić swej 
listy i pozostali w mniejszości. Ośmiu 
posłom ODywatelskich wybrano, o dzie­
wiąty mandat odbędzie się wybór ści­
ślejszy. W Bazylei mieście żaden z 6 
wyborów nie dał konkretnego rezul­
tatu

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Przyjazd Izwdlskiego.
Petersburg — W  dniu dzisiejszym 

przybył do Petersburga Izwolski. Jutro 
Izwolski udaje się do Peterhofu dla zło­
żenia raportu; wkrótce potem ma na­
stąpić ogłoszenie noty rosyjskiej.

Z Dumy.
Petersburg —  „Rossija“ , w arlykulo 

poświęconym otwarciu jesiennej sesyi 
Dumy, nawołuje Dumę do poważnej 
pracy w dziedzinie głębokiego rozwa­
żania realnych projektów praw, wnie­
sionych przez rząd. „Przeprowadzenie 
reform — twierdzi „Rossija* —  pociąga 
za sobą olbrzymie wydatki, dla tego 
też praca Dumy powinna być skiero­
wana ku uzyskaniu nowych źródeł do­
chodu, a jednem z tych źródeł są no­
we podatki.

Petersburg —  Dziś w Dumie poraź 
pierwszy wszyscy posłowie, przybyli 
na posiedzenie, musieli zapisywać swe 
nazwiska na specyalnej liście.

Interpelacyę w sprawie odczytu Po- 
godina podpisał Guczkow, Krupienskij 
i inni.

Petersburg.—  Duma otrzymała depe­
sze powitalne od komitetu mł doturec- 
kiego, skupczyny seąjjskiej i kobiet 
serbskich.

Petersburg.—  W edług krążących po­
głosek prawica zaniechała zamiaru 
wniesienia interpelacyi w sprawie uni­
wersytetów.

W kuluarach krążą pogłoski o ustą­
pieniu Kokowcpwa.

Odroczenie terminu służby wojskowej.
Petersburg —  Został Najwyżej za­

twierdzony raport ministra spraw we­
wnętrznych w sprawie odroczenia ter­
minu służby wojskowej na rok dla 
urzędników komisyi rolnych i osób, 
które odbywają studya przygotowawcze 
na kursach mierniczych, założonych 
przy kom syach. Pi ilongatę uzyskali 
i uczniowie wydziału melioracyjno- 
geometrycznego kursów technicznych 
prof. Perminowa w Kijowie.

Różne.
Petersburg. —  „Birż. W ied." dono­

szą, iż Stołypin w rozmowie z Uwa o- 
wym zaznaczył, że Szwarc postępowa

według planu, nakreślonego przez Ka- 
ufmana wpdług wskazówek rady mini­
strów. „Strajk tak, czy inaczej, miał­
by miejsce, albowiem profesorowie, 
stronnicy lewicy, przygotowywali go 
iuż oddawna przez swoją zbytnią po- 
1 łażłiwość" —  powiedział Stołypin.

Petersburg. —  Stołypin z „Now. W r.“ 
oburza się na wzbronienie dyskusyi 
podczas odczytu Pogodina. „Jeśli na­
sza polityka zagraniczna —  pisze on — 
mum się Ukrywać przed publiczną dy- 
skusyą, to droga, na którą weszliśmy, 
jest straszną".

Petersourg. —  Sprzedaż cukru w 
sklepach monopolowych ma być do­
zwolona tylko w tych miejscowościach, 
które nie produkują cukru,

(Od koresp. własnych i  Ag. Pet.)

Zat&rg Bałkański
Petersburg. —  W  kuluarach rozeszła 

się wiadomość, iż Izwolski nie będzie 
referował w Dumie sprawy bałkańskiej. 
W iadom ość ta zrobiła w mieście ogro­
mne wrażenie. Według informacyi za­
czerpniętych ze źroder wiarogoanych 
wpływ Berlina w sferach rządowych 
wzmaga się.

Petersburg. —  W edług krążących po­
głosek, w sferach rządowych nastąpił 
zwrot na korzyść wystąpienia Izwol- 
skiego w Dumie. Izwolski w liście do 
blizkich znajomych miał podobno pi­
sać, iż poda się do dymisyi wrazie 
niemożności referowania sprawy bał­
kańskiej w Dumie.

Budapeszt. —  Delegacya austryacka 
przystąpiła do rozpatrzenia budżetu mi­
nisterstwa spraw zagranicznych. Pra­
wie wszyscy m ówcy z uznaniem wyra 
zili się o przyłączeniu Bośnii. Aneksya, 
zdaniem ich, była niezbędną i nie naru­
szyła praw żadnego z mocarstw. Mów 
cy  winszowali Aerenthalowi, iż wszedł 
na drogę b&raz.ej stanowczej i ener­
gicznej polityki. Czeski socyalista na­
rodowy, Klofacz, potępił aneksyę Bo 
śnii i zażądał, aby Austro-W ęgry uszano­
wały uczucia narodowe semów i w sto­
sunku do Serbii zachowywały się z 
większą kurtuazją.

Konstantynopol. — W edług informacyi 
zaczerpniętych ze sfer dyplomatycznych, 
w rokowaniach tnrecko-bułgarskich na­
stąpił zwrot ku lepszemu.

Wiedeń.—  Do „Corresp. Bureau" tele­
grafują z Konstantynopola: „Admini- 
stracya długu państwowego wręczyła 
Porcie memorandum, w którem wyka­
zuje prawa „dette publiąuc" na otrzy­
mywanie daniny ze strony Bułgaryi, 
jak również zobowiązania Rumelii 
W schodniej, oraz udział Grecyi, Czar­
nogóry, Serbii i Bułgaryi w tureckim 
długu państwowym. Dla uzasadnienia 
tych praw powołano się na traktat ber 
liński, organiczne status ąuo Rumelii 
Wschodniej, konwencyę grecko-turecką 
z roku 1881 i wreszcie na dekret rno- 
charemski. W  memorandum wykazano, 
że, wskutek kapitałizacyi trzech zobo­
wiązań, dług Bułgaryi wynosi trzysta 
milionów franków.

Berlin.— Prasa niemiecka komentując 
wiadomości w sprawie rokowań Izwol- 
skiego w Berlinie, z zadowoleniem za­
znacza, że Niemcy jasno wypowiedziały 
swoje zapatrywania. Dziennik „Post" 
pisze: .Jeżeli konfereneya nie przyj­
dzie do skutku, to nie stanie się to z 
winy Niemiec. Zdaniem niemieckich 
sfer rządowych, szanse zwołania kon­
feren cji polepszyły znacznie. Należy to 
zawdzięczać pertraktacyom Izwolsuiego 
w Berlinie, jak również ostatniej dekla- 
racyi, złożonej przez angielskie m ini­
sterstwo spraw zagranicznych w spra­
wie bezpośrednich rokowań pomiędzy 
Turcyą i Austro-W ęgrami.

Sofia. —  Stosownie do otrzymanych 
instrukcji z Petersburga ambasador 
rosyjski wręczył rządowi bułgarskiemu 
notę, w którtj rząd rosyjski radzi do­
łożyć wszelkich starań do bezpośre­
dniego porozumienia z Turcyą W  no­
cie powiedziano, iż najlepiej byłoby 
wysłać do Konstantynopola delegata, 
posiadającego specjalne pełnomocni­
ctwa, którego O zadaniem byłoby usu­
nięcie tych komplikacyi, jakie w ytw o­
rzyła nowa sytuocya. Analogiczne no­
ty przesłały iządowi bułgarskiemu A n­
glia i Francya.

Londyn.— Do „Tim es’u“ telegrafują z 
Sofii: „RząJowi Bułgarskiemu zostały 
doręczone identyczne noty Anglii, Fran­
cyi i Rosyi, Zawierające radę, aby w y­
delegowany został do Konstantynopola 
poseł nadzwyczajny w celu dopięcia 
uznania niezawisłości i porozumienia 
się co do sprawiedliwej kompensaty. 
Niemcy i W łochy odzywają się o no­
cie powyższej w sposób przychylny i 
spodziewają się, że Bułgarya , da zada­
walającą odpowiedź".

Petersburg. — Około godz. 7-ej w ie­
czorem przybył tu następca tronu serb­
skiego królewicz Jerzy z listem wła­
snoręcznym od króla do Najjaśniejsze­
go Pana. Towarzyszą mu: były mini­
ster prezydent Pasfcz, pułków. Marino- 
wicz, wice-minister spraw zagr. Janko- 
wicz, major Todorowicz. Na spotkanie 
królewicza wyjechał na jedną z pobli- 
zkich slacyi ambasador serbski, na 
dworcu zaś witał go  brat, królewicz 
Aleksander, petersburski naczelnik mia­
sta, przedstawiciele władz i świta, w y­
delegowana dla towarzyszenia serbskie­
mu następcy tronu. Królewicz Jerzy u- 
dał się z dworca do pałacu Zimowego, 
w którym były przygotowane dlań a- 
partamenty.

Berlin.— „Koln. Zeitung" podaje tele­
gram z Berlina, zawierający półurzędo- 
wy komunikat o przebiegu rokowań 
Izwolskiego w Btrlinie. Komunikat z 
zadowoleniem wskazuje na to, że Ro- 
sya zgodziła się na żądanie Niemiec, 
domagających się wypracowania przeć 
zwołaniem konfereneyi ściśle określo­
nego programu. Co się zaś tyczy pew­
nych trudności, wynikających z powo­
du różnicy zdań, jaka zachodzi pom ię­
dzy Austro-Y/ęgram i i Rosyą, to doty­
czą one przeważnie dwóch kwestyi: 1) 
Austrya nie zgodzi się na poddanie 
pod obrady konferencji kwestyi ane- 
ksyi Bośnii, wówczas, kiedy Rocya u- 
waża to za niezbędne, i 2) według po­
głosek Serbia i Czarnogóra, zażądały 
kompensaty terytoryalnej. Żądanie to

Rosya, jak się zdaje, popiera, wówczas, 
kiedy Austrya sprzeciwia się temu. Sta­
nowisko Niemiec w tej Kwestyi jest 
u/aieżnione od ich stosunku do Austro- 
W ęgier. W kwestyi tej prawdopodobnie 
będą przeprowadzone rokowania między 
Petersburgiem a W iedniem. Niemcy 
byłyby bardzo zadowolone, gdyby ro­
kowania te doprowadziły do porozumie­
nia, lecz, i w tym razie oczywistą bę­
dzie izeczą, że Niemcy stoją po stronie 
Austryi, o czem, jak można przypu 
szczać, Izwolski został debrze poinfor­
mowany w czasie swej bytności w Bei 
linie.

Duma Taństwowa.
Sesya druga

Posiedzenie z d. 15 października.
Przed posiedzeniem w sali Katarzyny 

w obecności raay ministrów, prezy­
denta Dumy, wiceprezydentów, sekre­
tarza Dumy i posłów bis. Eulogiusz od­
prawił nabożeństwo żałobne za zmar­
łych posłów i następnie uroczyste na­
bożeństwo. Po skończonem nabożeń­
stwie odśpiewano kilkakrotnie hymn 
narodowy, przyjęty okrzykami „hm a".

O g. 11 m. 20 zrana, prezydent o- 
twiera sesyę Dumy Państwowej. W szy­
scy ministrowie prócz Stołypina i Izwol- 
skiego obecni na sali. Esdeków w sali 
niema. Sekretarz odczytuje listę świeżo 
ctrzymanych 204 projektów praw. 
Esde^y powoli zajmują swe miejsca. 
Na wniosek prezydenta Duma przez 
powstanie oddaje hołd pamięci zmar­
łych posłów.

Prezydent ogłasza nazwiska nowo wy­
branych posiów. Zostaje odczytany po- 
rżądek dzienny. Wicesekretarze otrzy­
mują polecenia podzielenia posłów po­
między komisye rugów poselskich.

Duma przyjm uje wypracowany przez 
irzedstawicieli frakcyi porządek naj­
niższych posiedzeń Dumy.

Prawica stawia wniosek umieszcze­
nia na pierwszem miejscu prawa z d.
9 listopada, jako najbardziej dotyczące­
go interesów włościańskiej ludności.

87 posłów wnosi interpelacyę w spra­
wie odczytu Pogodina. Loże ministrów 
mstoszeją. Interpelacya brzmi jak 
następuje: „W  dniu l i  października 
w Petersburgu powstał projekt urzą­
dzeniu publicznego zebrania celem wy­
słuchania referatu profesora Pogodina 
w sprawie blizuo obchodzącej Rosyę—
0 bośnii i Hercegowinie, okupowanej 
przez Austro-W ęgry, i dla wymiany 
zdań. Naczelnik miasta pozwolił na 
zebranie ale zabronił dyskusyi.

W ówczas, zgodnie z OTrzymanemi w 
skazówkaroi, złożone zostało podanie 
ze wskazaniem osób, które miały uzu­
pełnić referat Pogodina. Podame to 
spotkało się jednak z odmową ua piś­
mie, załączoną przy niniejszem. Widać 
z niej, że powodem do odmowy było 
to, że odczyt miał być wygłoszony nie 
nn zgromadzeniu poufnem, lecz pu­
blicznie. Biorąc pod uwagę, że przepi­
sy z d. 4 marca przewidują zakaz zebrań 
mbiicznych tylko na podstawie wyli- 
szonych w 8 punkcie przepisów, i że 

ani jednej z tych podstaw prawnych 
z&kazu naczelnik miasta nie przytoczył
1 że wskutek tego odm owa jest nie 
zgodna z prawem, niżej podpisani pro­
ponują zainterpelować ministra spr. 
wewn.

1) Czy wiadomem jest ministrowi 
pomieniony fakt i 2) czy będą przed- 
s:ęwzięte jakiekolwiek środki w celu 
przestrzegania przepisów z dnia 4 
marca.

interpelacyę prosimy uznać za naułą.
Interpelacyę popiera Makłakow. Roz- 

patrywawszy zakaz dyskusyi przez na­
czelnika miasta ae strony formalnej, 
mówca wykazuje, że na zebraniu, na 
którem mial być wygłoszony wykład 
Pogodina, toczyć się miały debaty nad 
kwestyą, dotyczącą nietylko narodo­
wych interesów Rosyi, lecz i tego, co 
jest niewąlpliwie drogie dla rosyan i 
dla rosyjskiej godności narodowej (g ło ­
sy uznania w centrum).

Duma rozumie, że w kwestyi rosy j­
skiej godności państwowej opinia pu­
bliczna nie może pozostać obojętną Ta 
opima publiczna będzie być może mniej 
chwiejna i pooełni mniej błęaow, niz 
dyplomacya urzęiowa, i Duma wie, że 
w tych momentach nader ważnych, 
które przezywamy, otwarte i jedno­
myślne wyrażenie zdania przez opinię 
publiczną nie byłoby dla rządu, który 
stoi na straży godności narodowej kra­
ju, przeszkodą, lecz oporą i pomocą w 
jego dalszej działalności (ogólne okla­
ski) Mówca wykazał następnie, że za­
kaz wykładu był nietylko aktem bez­
prawia, lecz i aktem głęboko antynaro- 
dowym. Może to znaczyć, że władza nie 
chce liczyć się z opinią publiczną lub, 
co jeszcze gorzej, ze zamierza działać 
wbrew opinii publicznej. W obec tego 
mówca sądzi, że obowiązkiem Dumy jest 
zaznaczyć, iż w tej sprawie społeczeństwo 
rosyjskie nie pozostanie biernem. Na 
zakończenie mówca wykazał, że Duma 
powinna odpowiedzieć na ten zakaz 
przyjęciem nagłości wniosku. (Ogólne 
oklaski).

Puryszkitwics. który zamierzał prze­
mawiać prztciw  interpelacyi, zrzeka się
głuSU.

Ogłoszono przerwę na kwadrans.
Po wznowieniu posiedzenia prezes 

poddaje hiterpclacyę pod dyskusyę me­
rytoryczną. Nikt nie zapisuje się do 
głosu. Interpelacyę przyjęto jednogło­
śnie. Posiedzenie zamknięto o godz. 
12-ej m. 45. Następujące posiedzenie 
w sobotę dnia 18 października o godz. 
11 ij zrana.

Bada Państwa.
Posiedzenie z dn 15 października.

Dziś o godz. I-ej popołudniu po uro- 
czystem nabożeństwie odbyło się po­
święcenie nowego gmachu Rady. Na 
poświęceniu byli obecni: wszyscy znaj­
dujący się w Petersburgu członkowie 
Rady z prezydentem Akimowem na 
czele, rada ministrów w pełnym skła­
dzie, ‘‘złonkowie Dumy Państwowej; 
przedstawiciele ciała dyplomatycznego, 
licznie zebrana publiczność i dzienni­

karze. Po poświęceniu roznoszono wi 
no szampańskie. Prezydent Rady Pań 
stwa wzniósł pierwszy toast za zdrowie 
Najjaśniejszego Pana.

0  godz. 2 m. 30 prezydent Akim ow 
otworzył pierwsze posiedzenie Rady 
podczas sesyi bieżącej i zaproponował 
wznieść onrzyk na oześć Jego Cesar­
skiej Mości, co zostało rzyjęte z uzna­
niem przez obecnych. Następnie posło­
wie uczcili przez powitanie pamięć 
zmarłych w ciągu ubiegłej sesyi człon­
ków Rady Po zaznajomieniu zebranych 
przez sekretarza stanu o wszystkich 
zmianacn w składzie Rady, przyjęto 
wniosek prezydenta co do odbywania 
oosiedzeń raz na tydzień, w środy.

Następne posiedzenie naznaczono na 
23 października. Porządek dzienny po­
siedzenia: wybory eiałycn komisyi; o- 
brady naci projektami praw o zakła­
dach poprawczych dla nieletnich i o 
warunkowym wypuszczaniu na wolność.

(Ca Agencyi Petersburskiej).

Zamknięcie szkól polskich.
Warszawa. —  Ogłoszone zostało roz 

orządzenie gen.-gubernatora warszaw­
skiego o zamknięciu niektórych szkół 
jolskich w Warszawie. Wrazie, jeśli 
wypadki bojkotu rosyjskiej szkoły pań­
stwowej będą się powtarzały, to sto- 
miowo będą zamykane w Warszawie 
a następnie i na prowincyi szkoły poi 
skie, które dotychczas jeszcze funkcyc- 
nują.

Cholera.
—  Du. 11 października zasłabło w 

Nowo MiKołajewsku 3 osoby, zmarło 2; 
w Barnaule zasłabło 5, zmarła 1; w Bij- 
sku zasłabło 3 osoby, zmarło 2; w pow 
barnaulskim zasłabło 5 osób, zmarło 4; 
w pow. zmieinogórskirn zasłabło 2 oso­
by. zmarła 1; w Kremieńczugu dnia 13 
)aździernika zachorowały 3 osoby, 
m arły  2; w Kronsztadzie przez dn. 12

13 października zachorowało 3 osoby; 
w Samarze w ciągu ostatniego tygo­
dnia nikt nie zachorował, w gubernii 
samarskiej zachorowało 41 osób, zmar- 
o  16. Od czasu ukazania się epidemii 
w Samarze zachorowało 260 osób, 
zmarło 173; w gubernii samarskiej za­
chorowało 1,167, zmarło 483.

Petersburg. —  Dnia 14 października 
W ministerstwie skarbu odbyło się 
>ierwsze posiedzenie specyalnej kom i­
syi, powołanej ao rewizyi ustawodaw­
stwa o zakresie wydawania premii 
udzielanych w celu poparcia gorzeini- 
ctwa i produkcyi spirytusu dla potrzeb 
monopolu. W naradacn wezmą udział 
właściciele i dziei żawcy gorzelń, przed­
stawiciele towarzystw rolniczych i inne 
zaproszone osoby, jak to: członkowie 
teady Państwa i posłowie Dumy. 
W łaściciele i dzierżawcy gorzelń, a lak- 
że przedstawiciele niektórych towa­
rzystw rolniczych zaznaczają, że zmia­
ny obecnego sysiemu nie są pożądane 
dia gorzelnictwa.

Petersburg — W obec rozpoczęcia bu­
dowy nowych gmachów dla drukarni 
>aństwowej, pomocnik naczelnika aru- 
karni, Nazimow, wyjeżdża dzisiaj wraz 
z inżynierem mechanikiem Isajewym 
do Aiększych centrów Ameryki Półno­
cnej dla obznajmienia się z drukar­
stwem, oraz z bytem i stanowiskiem 
zecerów w Am eryce.

Ekaterynosław. —  Po wyruszeniu po­
ciągu ze etacyi Razdory, dwaj niezna- 
umi zamknęli w  korytarzu wagonu 

3 ej klasy drzwi na klucz, zabrali ka- 
syerowi Rosyjskiego Tow. handlu eks­
portowego 3,£.00 rb., wyskoczyli z po­
ciągu i uciekli.

Praga.— Dn. 19 października wzno­
wiono demonstracye. Żandirmerya i 
wojsko rozpraszały tłumy gromadzące 
się na placacn. W  jednem miejscu 
tłum obszypał kawaleryę gradem ka­
mieni, zgasił latarnie i porozrzucał 
ławki pu ulicach. Tłum rozproszono. 
O g. l l-e j wieczorem odwołano wojska. 
Preiekt policyi zwrócił się do ludności 
z odezwą, w której wykazuje, że wła­
dza wykonawcza zmuszona jest przed­
siębrać nadal jaknajsurowsze środki 
przeciwko wszelkim gwałcicielom  spo­
koju i porządku publicznego, i w pe­
wnych razach użyta będzie nawet broń. 
Prefeki zaleca wstrzymać się od two 
rżenia zbiegowisk i wykazuje, że po ­
wtórzenie ekscesów dopruWadzi do wpro­
wadzenia stanu wyjątkowego. Rada 
gminna zwróciła się również do ludno­
ści z odezwą, nawołującą do spokoju

Londyn. —  Ministerstwo spr. zagr. o- 
głosiło następujący komunikat: „W ia ­
domości, które pojawiły się w prasie 
austryackiej, iż bezpośrednie rokowa­
nia Turcyi z Austryą zostały zerwane 
wskutek rad i wpływów rządu angiel­
skiego, są zupełnie bezpodstawne. Przez 
cały czas trwania układów rząd an­
gielski był zdania, że bezpośrednie po­
rozumienie pomiędzy Turcyą a Au­
stryą, które zadowoliłoby Tufcyę, uto­
rowałoby drrgę do ogólnego porozu­
mienia. Rzeczą Turcyi jest orzec, czy 
może ona przyjąć uczynioną jej propo- 
zycyę, ponieważ jest ona najlepszym 
sędzią swych własnych interesów. Rząd 
angielski zakomunikował te swoje po­
glądy rządowi tureckiemu, gdy ten o- 
statni powiadomił Anglię, że Austrya 
zgodzi się na zwołanie konfereneyi 
tylko w tym wypadku, jeśli dojdzie 
ona najpierw do bezpośredniego poro­
zumienia z Turcyą w sprawie aneksyi 
Bośnii.

Berlin. -  Odbył się wzlot balonu hr. 
Zeppelina w Friedrichshafen; książę 
Henryk pruski przypatrywał się poloto­
wi balonu dokoła jeziora Bodeńskiego. 
Balon unosił się w powietrzu od wpó 
do jedenastej zrana aż du 4-ej po po­
łudniu, wreszcie pomyślnie opuścił się 
na ziemię, Publiczność owacyjnie wi­
tała aeronautów.

WiedeA— „W iener Allg. Ztg.“ donosi, 
że z powodu ostatnich zaburzeń w Pra 
dze, położenie stolicy Czech jest bar­
dzo niepom jślne. R/ąd zamierza zapro­
wadzić w Pradze stan wyjątkowy; na­
wet przedsięwzięto już środki, aby

wrazie powtórzenia się zaburzeń można 
było bezwłocznie ogłosić stan wyjątko­
wy. W ładze rządowe uprzedziły o tem 
burmistrza miasta Pragi.

Mowa Aerenthala.
Budapeszt —  Aerenthal oświadczył 

delegacyi austryackiej; „Nie mamy nic 
w zasadzie przeciwko idei konferencji 
i zdecydowani jesteśmy popierać jej 
urzeczywistnienie, ponieważ chcemy 
uczynić wszystko, co jest możliwe, ce­
lem usunięcia istj.e ją cycn  ODecnie na­
prężonych stosunków. Z naszego pun­
ktu widzenia, nie jesc rzeczą konieczną 
wyłączyć całkowicie kwestyę aneksyi 
Bośnii z programu konfereneyi, lecz 
me możemy zgodzić się na to, aby 
fakt dokonany podlegał je j obradum 
Jednakże nie zaoponowalibyśmy, gdyby 
konfereneya, przyjąwszy do wiadomości 
fakt dokonany skonstatowała, że na­
stręczyła się sposobność do rewizyi 
traktatu berlińskiego i skasowania 
artykuiu, dotyczącego Bośnii i sandża- 
ku. Co się zaś tyczy kwestyi kompen­
sat, to o takowych nie może być na­
wet mowy, uonieważ nasze posiadłości 
me zwiększyły się Jeśli wogóle może 
być muwa o kompensatach, to jedynie 
w stosunku do Turcyi, której też odra- 
zu udzieliliśmy takowej, zrzekając się 
naszych praw do sanużaku Nowobazar- 
skiego; w ten sposób nietylko przy­
czyniliśmy się do podniesienia istotnej 
potęgi Turcyi, lecz daliśmy je j również 
dowód naszych przyjaznych i pokojo­
wych zamiarów. O innych kompensa­
tach lerytoryalnych dla jakiegokolw iek 
innego państwa nie mi że być nawet 
mowy. Należy się spodziewać, że na­
sze zamiary zostaną należycie ocenione 
w Konstantynopolu i że tam nasze dą­
żenia do porozumienia przyjaznego 
znajdą poparcie, co leży również w in­
teresach prędkiego urzeczywistnienia 
idei konfereneyi.

„My i Turcyą jesteśmy tego zdania, 
że chodzi tu nie o zerwanie lecz jody­
nie o zawieszenie układów, prowadząc 
które nie spieramy się co do faktu 
aneksyi Bośnii, lecz pragniemy jedynie 
d 'jś ć  do porozumienia z Turcyą, by  
ułatwić urzeczywistnienie idei konferen- 
cyi. Co się zaś tyczy stosunków tu- 
recko-bułgarskich, to z radością powi­
tamy zakończanie rokowań porozumie­
niem. Podobnież jak inne państwa, 
radzil.śmy rządowi tureckiemu i buł­
garskiemu, aby nie przedsiębrały żad­
nych kroków wojennych, albowiem m o­
głoby to spotęgować jedynie wzajemną 
nieui ność.

„W zględem  Serbii i Czarnogóry pra­
gniemy zachować życzliwość i liczyć 
się z ich interesami, lecz państwa te 
powinny były dbać przadewszystkiem
0 swój rozwój wewnętrzny i skierować 
swą działalność ku osiągnięciu celów 
praktycznych, a nie uganiać się za 
mrzonkami i nieziszczalnemi złudzenia­
mi. Broniąc naszyuh interesów, będzie­
my zawsze dążyć do uspokojenia po­
wszechnego i w tej sprawie znajdzie­
my jak najgorętsze poparcie ze strony 
naszych sojuszników— Niemiec i W łoch. 
Podstawą naszej polityki jest i będzie 
'rójprzy mierze. Z Rosyą, której dawa­
liśmy dowody wierności i przyjaźni od 
czasu wojny rosyjsko japońskiej, trwa 
wymiana zdań. Co się zaś tyczy kon- 
feiencyi, to bierzemy pod uwagę inte­
resy i życzenia Rosyi".

Na zakończenie minister dziękował 
za popieranie jeg o  polityki przez dele- 
gacyę, co ułatwi mu jego  zadanie
1 utrwali stanowisko Austryi zagra­
nicą.

G i e ł d a

Petersburg, 15 października.

i%, Państwowa renta . . . • . 76l/t
4>/«o/0 Listy ?asi Kijowsk R 7i»in —
5%  pożyczL prrm 18<W r ........................ 371

„  4*68 r. . . . 265
5o/0 obi. prem Szlacti. Banku . . 2277j

 ̂keje Petershursk. Międzjnar. Kóm-i 339
„  Petersb. Djskont.-Po7jr7k . 399
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew 329
„ ri-a  Odlewni stali „Sarinuwe jo5
„ Brańsk. Relsk. Fat>. 106
„ Putiłowsk. . . . 877i

, Bakińsk. '!-»  Nafiow
„ Naft. T-a Br. Nobel. . . —
„ Nait. i Handl.T-a MaAta>itu* i K i. 1887j 
„  Petersb. Prywat, i Komin 136
„ 1-go T-a Zegl po Dniepr/e —

*-go „  .. —
„  „Hanman" ...................... —

5°/o Pożycika 1905 r . . . 95r/»— 96*/,
5% „  r. . . . 967,
5o/0 świadectwa włościańskie . . . 887,-89
5%  Pożyczka 1908 r.........................  951/,

Usposobienie z walorami i papierami 
dywidendowymi mało ożywione, raczej o- 
spałe. Ceny poa wpływem drobnych reali- 
zacyi zdradzają tendencyę zniżkową. Z pre- 
miówkami uiezbyt stałe.

8IEŁDA ZBOŻOWA.

Odesa. — Usposobienie rynku zbożowego spo­
kojne. Pszemca odeska «ulkf - w n, turze 9 p. 
30 f . - - l  rb. 28 kop.; żyto w naturze 9 p. 15 i . —
1 rb. 07 k.; owies — 73 kop.; jęczmień 78 - -  80 
kop.; kukurydza Jtara 86 kop.: kukurydza nowa 
77 kop.

Rewel. — Usposobienie z pszenicą stałe, z
żytem słabnie, z ow»em spokojne. Pszenica w 
uaturze 130 f. — ,  rb. 1# kop. - 1 rb. 23 kop.; 
/jto w naturze >20 f — 1 rb. 02 kop. — 1 rb.
04 kop.; owies biały zwyczajny w naturze 73— 
75 f. — 69 kop. — 72 kop.

Llbawa.—  Usposobienie z owsem stałe, owies 
biały zwyczajny 73 kop.; czarny 73 kop.

Gdańsk. — Owies 1 rb. 207, ko] 1 rb.
248/, kop., otręby pszenne 0.>y4 kop.—797^ kop., 
otręby śy tnie 78Y0 kop.—79*1, fcop.

New-York. - Usposobienie z pszenicą i ku- 
kuinlzą mocne. Pszenica ozima, czerwoua: go­
towa 1 rb. 287, k°P-, na grudzień 1 rb. 287, 
kop.; na maj 1 rb. 29*/, kop., kukurydza na giu- 
dzien 93*/, kop., na maj 82*/» kop.
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Z życia prowincyi.
Z Żytomierza-

Pierw szfgo października r. b. J. E. 
Ksiądz Biskup Nj.jdzinłkowski uroczy­
ście poświęcił w Żytomierzu nowy dcm 
dla księży, tak zwany wikaryat Pized 
półtora rokiem jeszcze na tem samem 
miejscu stało stare probostwo, zbudo­
wane bodaj w końcu XVIII wieku o 
grubych, ale zmurszałych i wilgotnych 
murach, o zimnym, ciemnym koryta­
rzu, słowem nie odpowiadające wcale 
warunkom hygienicznyin. To też nie­
którzy z duszpasterzy p.zypłacali za­
mieszkanie w starem probostwie zdro­
wiem, a nawet życiem , jak naprzykład 
ś. p. ksiądz proboszcz Balejszys, zmar­
ły na suchoty przed paru laty w tak 
m łodym  wieku. Na ten wielki brak 
w  życiu naszego duchowieństwa, bo na 
biak wprost przyzwoitego a hygienicz 
n^go mieszkania już dawniej wielu 
zwracało uwagę, brakło jednak fundu­
szów i energicznego inicyatora, który­
by te fundusze zebrał, dopiero dzięki 
inicyatywie, energii i zabiegom nowego

firoboszcza żytomierskiego, księdza Fe- 
iksa Sznarl achówskiego, stauąt, jak 

feniks z popiołów, gmach nowy, w i­

dny, obszerny, o dwóch piętracn, od­
powiadający wszelkim wymaganiom hy- 
gieny, prezentujący cię okazale i nad 
zwyczaj estetycznie. Lwią część kosz­
tów budowy gmacnu wziął na siebie 
ksiądz prałat Szymański, który nie 
szczędził swej kalety, by doprowadzić 
do urzeczywistnienia projekt budowy 
nowego probostwa. Sumiennie też w y­
pełnił swe zadanie komitet budowy no­
wego gmachu, złożony z ośmiu osób— 
oby wateli miasta,- inżynierów i archite­
któw, obmyślając celowo wszelkie szcze­
góły budowy, jakoteż i główny kiero­
wnik budowy inżynier Librowicz, pod 
batutą którego cała armia robotnikow, 
majstrów i rzemieślników sprawnie, a 
rączo rozpoczęła i zakończyła spełnie­
nie tak pożytecznego dzieła. Nadmie­
nić wypada, że w nowym gmachu znaj­
dą też pomieszczenie infirmierzy nasze­
go  duchowieństwa: starzy, ubodzy i nie­
ma] ący już sił ao pracy  w winnicy 
Chrystusowej księża, będący pod opie 
ką przed rekiem mniej więcej zalegali­
zowanego stowarzyszenia, specyalnie 
opiekującego się pozDawionymi środków 
do życia wskutek wieko, choroby etc 
księżmi.

Tak więc dzięki energii jednych, 
dzięki ofiarności drugich, przy udziaie

społeczeństwa i poparciu J. E. Księdza 
Biskupa, który bardzo życzliwie przy 
jął projekt wzniesienia nowego probo 
stwa i poparł go mateiyalnie, stanął 
obok kateary żytomierskiej gmach pię­
kny a pożyteczny, wzniesienie którego 
dało przy tem zarobek w ciąga niemal 
dwóch lat eałej rzeszy ludu roboczego 
i rzemieślników. lnicyatorowi więc 
projektu i ofiarodawcom jako też i tym, 
którzy się przyczynili do urzeczywi­
stnienia dzielą, należy się szczera po 
dzięKa, jak ze sirony duchowieństwa, 
tak i od ogółu mieszkańców miasta 
i dyecezyi.

A. P.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  pism i od korespondent óiv)

—  Sprostowanie. Jesteśmy proszeni o sprosto­
wanie wiadomości, podanej w sprawozdaniu 2 wy­
stawy w Sorokach w Nr 222 «bzieunika». W dz.a- 
b  mianowicie handlowo-prz~mysłowym medal 
broniowy otrzymał nie p. Liaski, a p. Józef 
Łaski z Mohylowa Pod. za piece kaflowe i da 
chówki, wyrabiane w jogo fabryce w Mohylowie.

—  Oswobodzenie b. posła. W dr. 8 paździer­
nika z więzienia czerkaskiego wypuszczono po 
4-miesięcznem trzymaniu w zamkmęi iu b. pocla

do 1 ej Dumy, trudonka T. Nisterenkę, który 
odbywał karę za podpisanie odezwy wyborsk;ej. 
Robotnicy młyna Będzińskiego, gdzie pracuje 
Niestererko, przyjęli go chlebem i solą i urzą­
dzili na jego oześc śniadanie. («Kij. M.»).

— ZabMe więźnia. W tycn dniach w wie­
zieniu płoskTOwskiem j >d,.n z więźniów krymi­
nalnych grał w swej celi w karty. Zauważywszy 
to, szyldwach kazał mu zaprzestać gry. Więzień 
usłucfiał podobno rozkazu, ale później zaczął 
rozmawiać z szyldwachem i robić mu wyrzuty. 
Wyw ązala się sprzeczka, Która się skończyła 
tem, że szyldwach strzełtł do więźnia i ranił go 
śmiertelnie. Po jakimś czasie ranny zm lrł. Za­
bity osadzony został w więzienia w ubiegłym 
miedącu za próbowanie sprzedania eskarbu*—ja­
kichś guzików miedzianych za złote monety.

IcK ij. W.»j.
— Z pow. kaniowskiego donoszą, i i w obręuie 

gminy trachtemirowskiej na włościańskich zasie­
wach oziminy ukazał. się gąsienica, które, znirzczy- 
ła we wsi Małym buknnie 11 aziesięcm, ilreho- 
rówce—6 dziesięciD, W.olkim Bukrynie—18 dzie­
sięcin i we wsi ŁuKowicy 2l/ a dzies. zasiewów. 
Zniszczone są przeważnie żyto i pszenica.

(cKyewl.»).
— Pożary W ciągu pół miesiąca od dn. 15 

sierpnia do 1-go września r. h. zanotowano na 
Podolu ogółem 48 pożarów, które przyczyniły 
sirat przeszło na 100000 rb. W ciągu tych 
dwóch tygodni pożarów było więcej, niz w czerw­
cu i lipcu razem («P< J.»).

— Pobicie oucbaltera. W Czerkasach, w lo­
kalu zarządu ziemskiego buchalter banku miej­
skiego Z., zaangażowany przez prezydenta mia 
sta dia zreogranizowama rachunkowości, pobił 
bnchaiiera zarządu p. G. Urzędnicy biernie oję 
zachuwaii względem tego faktu, p. Z. bowiem, 
ich zdaniem, jest w dobrych stosunkach z prezy­

dentem. Cprawa, na skargę p. G., skierowana 
została na drogę sądową. («Kij. M.»),

—  Urodzaj produktów oleistych na Podolu 
jest w roku bież. na ogół średni, choć niejedna­
kowy. Rapsu zbierano od 60 do 80 pud. z dzie­
sięciny; lnj od 40 do 65 pud.; Konopi od 20 do 
60 pud., słoneczników od 60 do 90 pud. i gorczycy 
od 10 do 50 pnd. z dziesięciny. («Pod.»).

C u łlin a n .

i
Wspaniały dyament «Cnllinan» oflarowany 

-zez kolonię Tran yaald królowi angielskiemu 
"dwaidowi 711 szlifuje się obecnie w zakładzie 

Aschera w Amsterdamie.
Gdy z końcem lutego 1. b. przywieziono go 

do tego zakładu, ważył on 8,027 karaiów. W kil­
ka tygodni później rozdzielono go na dwie częśi i, 
z których pu odrobieniu, jedna będz.e zdobiła 
koronę królów angielskich, drnga zaś część osa­
dzona będzie na berle. Po rozdzieleniu Cullinana 
jeden kawałek ważył 1,700 karatów, drugi około 
1,000, a około 300 karatów ważyły odpadki. Je­
den z tych odpadków waży 10C karatów i przed 
stawia waitośc około 200,000 mk.

Szlifowanie mniejszego kawałka Cullinaua 
w tycb dniach ukończono. Po oszlifowaoin wa­
ży on 330 karatów, jest więc większym o całe 
90 karatów od br/lanta «Imperia<v, ważącego 
240 karatów, największego dotychczas brylar.a 
świata. Osz.ifowany kawułeK Cullinana posiada 
wspaniały, silny ogień, zabarwienie ma lekko 
niebieskawe.

Druga część Cullinana po dokładoem oszlifo­
wania ważyć będzie 600 karatów Kam.eń ten

szacowano początkowo na 20 mil. marek, teraz 
jednak po oszlifowaniu, gdy okazało się, z jak 
cudownego materyału skłaaa się ów olbrzym, 
oceniają oba kamienie, które z niego powstały, 
na 100 do 150 mil. mk. Będą one spoczywały 
w skarbcu angielskim, ukryte przed oczyma 
wszystkich ludzi, a wydobywane będą na światło 
dzienne tylko podczas wielkich uroczystości.

FirmaAscher strzeże Cullinana jak oka w gło­
wie. Dyameuly chowane są na noc w podziem­
nej kryjówce i wyuoszenio do warsztatów odby­
wa się z wielkiemi ostrożuościami. Dzieje «rę 
to zawsze przy udziale 10—12 ludzi i pod bezpo­
średnim nadzorem jednego z dyrektorów firmy. 
Na ulicy przed zakładem jubibrskim stoi poli- 
cyam. Zachowania tych środków ostrożności do­
magał się sam król Edward. Kazał on sobie 
przesyłać ciągle wiadomości o postępie pracy 
przy szlifowaniu Cullinana.

Regularnie co pewien czas zjawia się w fa­
bryce Dotaryusz z dwoma świadkami i spisuje 
dokładny protokół. C> pewien też czas zjawia 
się także komisarz króla, oglądu oba kamienie 
i fotografnje je. Fotografie te będą zebrane w 
osobę* album, który po te n razem z obu dyamen- 
tami będzie wręczony królowi.
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stwo pos.a^a I " i u  „W lrJ/C  I rU II

K l j6 - ,  al. P u su k iń sk a  Nr. Il-b| t e l .—1624.
200- 1758-195
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Jedyne poważne wydawnictwo polskie w połulniowej Rosyi, które będzie rozpo­
wszechniane wśrou 4 tysięcznej miejscowej kolonii i wśród polaków, zamieszkałych 

'   ‘ '  ch ' -------- ’ ’w południowych i środkowych miastach Rosyi.
I*Ważne dla firm przemysłowo-handlowych

Ośmielamy się zwrócić łask-w ą rvagę Sz. panów na ry lanie 
I l u s t r o w a n e g o  (w języku polskim) P r z ^ a b d r t i k d  i n f o r m a c y j n e g o

Odesy i ważniejszych okolic południowej Rosyi, który oęiz ie  powtórnie wydany 
w najbliższym czasie w ogromnej ilości egzemplarzy. Przewodnik nasz cieszy się ogrom ­
ną poczytnością wśróu poiskich ziemian i inteligencyi.

Ilustrowany Prz^wodnik-Iniirmacyjny jest jedynem  poważnem polsk'em wydaw­
nictwem w południowej Rosyi i zdobył sobie ogromną popularność wśród 40 tysięcznej 
miejscowej kolonii i w Ir ód polaków, zamieszkałych w południowych i środkowych mia­
stach Rosyi.

Ilastrowany-Przewodnik-Informacyjny będzie zawierał inform acye niezbędne dla
każdego:

1. Szczegółowy dział handlowo-przem ysłowo-finansowy i gospodarski.
2. Dział inform acyjno adresowy: spis mieszkańców (pciaków), zamieszkałych 

w  Odesie i innych miastach z oznaczeniem rodzaju ich zajęcia.
3. Dział kuracyjno-leczniczo-lekarski: spis kuraey, tiych m iejscowości i lecznic; 

alfabetyczny spis wszystkich lekarzy r profesorów specyalistów w Odosie i w połud. Rosyi.
4. Dział prawny: spis wszystkich instytucyi sądowych, adresy adwokatów przy­

sięgłych i t. d.
5. Dział naukowy: adresy wszystkich zakładów naukowych, ich programy, wa­

runki przyjęcia i t. p. wiadomości.
6. Dział literacki: opowiadania i powieści, oraz szczegółow y opis Odesy i waż 

riejszych  południowych miast Rosyi, Jz.^ki współudziałowi znanych polskich pisarzy 
i literatów, .  moóstwem ilustracyi 1 widoków Odesy i ważniejszych m iait Rosyi.

7. Dział humorystyczny z ilustracyaml i karykaturami.
8. Ilustrowany kalendarz nowego i starego stylu.
UWAGA: W iększość ilustracyi w naszem wydawnictwie będzie drukowaną za 

pomocą kilku kolorów.
9. Mapa południowej Rosyi, plany miast i okolic; rozkład jazdy pociągów i pa­

rostatków.
10. Każdy prenum erator i czytelnik Ilustrow anego-Przew odnika-Iftform acyjnego  

korzysta z p raw a zwracania się do redakcyi w celu zaciągn ięcia najrozmaitszych prak  
tyczn ych  w skazów ek i rad, a  naw et redakeya chętnie i Zupełnie bezinteresow nie speł 
niać będzie najrozm aitsze polecenia.

Cena egzemplarza franco i gratis w  celu jak  największego rozpowszechnienia 
Przewodnika.

Na tej zasadzie możemy zaręczyć, że niebędzie ani jednego miasta lub wsi 
w południowej Rosyi, w którejby nasze wydawnictwo nie było rozpowszechnione, nir mó­
wiąc o głów nych stacyach dróg żelaznych.

Przewodnik nasz będzie również ozesła tiy gratis w odpowiedniej ilości egzempla­
rzy do wszystkich pierwszorzędnych hoteli polskich stowarzyszeń i klub jw, istniejących 
nietylko w Odesie, lecz w całej połuan.owej i śiodkowej Rosyi.

Śmiało wiec możemy utrzymywać, że wydawnictwo nasze stanie się ijiezbędnero 
dla każdego, co daje gwaraneye jeg o  szybkiego rozpowszechnienia się. W  samej Odesie 
kolonia polska liczy 40 tysięcy mieszkańców: w południowej zaś Rosyi polacy liczebnie 
i finansowo odgrywają poważną rolę, gdyż większy handel i przemysł znąjTdują się 
w ich rękach; najwięksi posiadaczy ziem scy — również polacy.

Głównym celem naszego wydawnictwa nie materyalne zyski, lecz jednoczenie 
się i obrona wspólnych interesów.

R edakcja ilustrowanego Przewodnika Informacyjnego przyjmuje ogłoszenia 
firm i osób na następujących warunkach:

Cena ogłoszeń przoa tekstem: Cena otjłojzeń na okładoe:
1 str. 60 rub.; */a 25; V4—20 rb- 2 i 3 str.: 1 str. luO rb.; Vj—60; Vi -40; V4—;30.

Za tekstem: Ostatnia stroik okładki:
lstr .45rb .;V 2—25,1 j—20;V4-1 5 ;V 6 -1 0 : Vs—8. 1 sir. 120 rb.; Va—70; »/, -50; V<-40 rub.

Rozmiar stronicy 26 ctm. X  16 etm.
Jesteśm y przekonani, że wydatki poniesione na ogłoszenia w naszem poczytnym 

jedynem  wydawnictwie nietylko że zwrócą się sowicie, lecz przyniosą pożądaną korzyść.
Oryginały ogłoszeń przyjmujemy we wszystkicn językach, tłoma. zenia zaś na 

język polsk. dokonywać zupełnie bezinteresownie.
Po wszell.ie informacye prosimy zwracać się bezpośrednio do w ydaw cy Odesa 

Sretienski zaułek Ns ], Soszyński.

Handlowe Pośrednictwo Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel 
stwa różnych firm nakupno-bpizeJaz 
towarów, m ater/ałów  i produktów go­

spoda, stwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzier­
żawianie majątków, domów, willi, ia 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita­

łów ^od zastaw nieruchomości.
K i j ó w ,  K s * 6 * z c z a t i k  4 5  m .  1 3 . 3008-5„34

Ł I L  J A S Z
w  P O D W O R Z U

ul. Kreszczatik 36
wprost Luterauskiej.

Otrzymano w ie lk im  w y b o r z e :  kołdry pluszowe, pucnowe, z wełny wielbłą­
dziej, spódnice ciepłe sukienne, włóczkowe, puchowe, chustki ciepłe damskie i 
włóczkowe orenburskie i penzeńskie, fufąjki, kalesony męzkie i damskie p r o f .  Je- 
g e r a ,  rękawiczki ciepłe, zamszowe, pończochy, skarp tki. Płótna jarosławskie, 

obrusy, serwety, ręczniki, chustki do nosa i wiele innych towarów.

W podwórzu K . IL J A S Z ,  Kreszczatik Nr 36,
wp.łost ulicy LBterańłkiej. 100—4139-4

J8 195.
Adres d.a wszelkiej korespondencyi: J. Soszyń ikl, Odesa pocztowa skrzynka 

NTa wszelkie pytania odpowiadamy bezzwłocznie. Wydawca J. Soszyński. 5-4134 3

Tarliska karpi polskich
(Gallnische Karpfen) I

J. JAKUBOWSKIEGO dawniej (b r .1 
i .  i J. Jakubowskich) w Dan- 
kówce Pod. w majątku hr. K. Po­
tockiego. Od poczty i st. kolejowej 
Ra nny P. Z. d. ż 18 wiorst filia 
w Komarowie, st. koKiowa Woronu- 
w ica 4 wiorsty lun W innica 16 w. 
Hodowla prowadzona według syste­
mu Dubisza z 3-krotnem p rżesa -' 
dzaniom w l-y m roku. Cena za 100 
sztuki :entymetrowejszerokości 7 10,
2 cent. V20 i t. d. Zan bek 4 centym, 
po 18 rubli za pud. Ceny na miej 
scu w tarliskach. Na wiosnę o 25 
do 30£ drożej. Czas dla transportu 

najodpowiedniejszy — październik—listopad. Na w ystaw ach w Kijowie i Winnicy 
w r. d. gospodarstwo otrzymało nagrody: Duiy złoty m edal i 3 srebrne fw tym je ­
den od cesarskiego Towarzystwa racyonalnoj hodowli i połowu ryh). Objaśnienia piś­
mienne i ustne udzielane być m ogą w majątku: wieś Dankówka pod. gub. przez Ra- 

chny, lub Kijów, Bibik. Bulwar 4 m. 9 . 3 -4228 - 2

Dla dzieci, matek, rekonwalescentów, osób nerwowych i starców. 30-3808-9
Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój krwi, kości i mięśni 
Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rosniecia.
Liczne opinie pp. lekarzy i ordynatorów szpitali dołącza się do każdego puaełka.

Leśnictwo dóbr Dąbrowica 15-4247-1

Jagnie W-go Hrabiego W. Broel-riatera,. posiada na składach przy 
stacyi dr. żel. Poleskiej «l)ąbrowica» znaczne zapasy węgli dębowych 
i sosnowych, oraz materyałów kantowych sosnowych i desek różnych 
rozmiarów. Oprócz tego składy są zawsze obficie zaopatrzone w drze­
wo opalowe: sosnowe, brzozowe, dębowe, grabowe i olchowe. Wszyst­
kie maleryały sprzedajemy za gotówkę franco wagon stacya Dąbrowica.

Zapotrzebowanie adresować: Zarząd lasów dóbr Dąbrowica gub. wołyńska.

lilia czytelników „Dzmika Kijowskiego!!
25 książek za 2 ruble

Każdy prenumerator flD z ie n n ik a  K ijo w 8 k ie g o (( nabyć może wydane do 
tąd 25 to m ó w  „ T a n ie j  B ib lio te k i” , których cena księgarska wynosi

ro. 3.75, za cenę wyjątkową

tylko 2 rb.
Koszta przesyłki 50 kop.— w dalszych guberniach zależnie od odległości.

Wykaz tomów:
Karol Libelt. 0  miłości ojczyzny, z przedmową Wł. Korotyńskiego. 
Skonfiskowany.
Artur Gliszczyń&ki. Obrażaj.
Wł. K. Wójcicki. Amerykanin, powieść z życia Kościuszki (z portretem 

Kościuszki).
i 6. H G Wells. W ojna dwóch światów, powieść fantastyczna tłómaczona 

z angielskiego S Barszczewski, ‘2 tomy.
Młoda Litwd. Nowele autorów litewskich, przełożył Boi. Szczęsny Herba 

czewsRj.
A J. Kuprin. Olesia, powieść, tłóraaczyła H. Olendzka 
Wł. Trąmpczyński Dwa powstania poznańskie. Rok 1846 i 184S oraz 

Proces w Moabicie.
Z Bartkiewicz. Nastroje, nowele różnych autorów.
W. M. Doroszowie* Opowiadania, 

i 13. Helena BOhlau. Pół zwierzę, powieść w 2 tomach.
Leonidas Andrejew. Życie człowieka, w pięciu obrazach z prologiem Tłć 

maczył Artur Gliszczyński.
Edmund Bernstein. Strajk, jego istota i oddziały wanie, opracował dr. J.

Błeszyński.
Piotr Nansen. Próba ogniowa, nowelle.
W szponach nędzników Listy 14-letniej pensyonarki.
Wlktor Dyk. Wstyd, powieść, z czeskiego przełożył Jt rzy Baudrowski. 
Artur Schnitzler. Gdy się du«h zamroczy, nowelie. 

i 21 . Władysława Nidecka. W  imię praw, powieść w 2 tomach.
Młoda Rosya. Nowelle, w tlomaizeniu H. Oler.dzkiej.
Robert Kraft Jaskinia w Monte-Carlo. 

i 25. Jen. ign. PrądzyAski. Czterej ostatni wodzowie polscy przed sądem 
historyi. (Poniatowski, Kościuszko, (Jhłopicki, Skrzynecki). Ze wstę 
pem historycznym lgn. Moszczyńskiego, 2 tomy 

Pueci-Legionisci. W ybór ich poezyi. (W ybicki, Godebski, Andrzej Bro­
dziński, R 'klew ski, Górecki, Tym owski i in.).

Razem 25 tomów za 2 rb.
(oprócz kosztów przesyłki).

Należność prosimy przesyłać do Administracyi „Dziennika Kijowskiego”  (Kijów, 
ul. Prorezna 9). Na żądanie wysyła się za zaliczeniem.

J C u p u ję  o z im ą  s ło m ę
mogę przyjąć i zeszłoroczną, byle nie zgniłą, oferty listownie nadsyłać z w yszczególnie­
niem ceny z dostawą do st. kolei Żelazn, i ilości pudów. Poczta Radomyśl, kijowskiej 

gubernii, m. W yszewicze, Jan Borowski. 3- -4190—3

Drzewo Opałowe
Brzóz, dług., Lerl. s ą ż e ń ........................ rub. 28
Bi zoz. półtor. „ „ .................... „ 2 7
Olcha dług. beri. s ą ż e ń .................... ” 25
Dęb. grab. półtor. beri. sążeń. . . „ 2 7
z dostawą, Na Padole o 1 rb. taniej. Zamu- 
wienia przyjm. osobiście, list. i przez telefon.

Skład Drzewa S. PlOTHOWSKIEGt
w Kijowie przystani, le le fo n  2234.
  3 1—3460—21

Na dni zaduszne!
„Śmierć ciała nie je st śm iercią du 
szy, czyli umarli ±yją“. Treść: Siły du­
szy na jaw ie i we śnie. Jasnowidzenie. Na 
granicy życia i śmierci. Największe mę­
czarnie zamieniają się w największą rozkosz- 
Śmierć jesl najwyższym zachwytem i są- 
d, m. Śmierć jest oddzieleniem od ciała p ier­
wiastka duchowego z materyą magnetyczną. 
Dowody życia zagrobowego. Co mowilekaLZ 

pro* Dr. Lombroso?
C en . • 5 0  k o p . 10-3947-9

We wszystkich kslęgarnlaoh.
Skład główny: GEBETHNER i WOLFF, 

W arszawa, Nowosienna Nr. 9.

S b  Najstarsza faLryka
w  pancernych i ognio­

trw ałych kas

w K ijo w ie
b-abryka W. Wacilkowska i .m  własny, 

Nr 77| telefon Nr. 1751.
Kantor I skład Kreszczatik Nr 3( 

telefon 1531.
1360 - „ —29

1U,
11 ,

12
14

15,

16. 
17. 
17. 
19. 
20 
22. 
•23. 
24

26.

Ciepłe koszulki 
Ciepłe kalesony 
Ciepłe koszule 
Ciepłe bluzki 
Cieple spódnice 
Ciepłe szlaii. dam. 
Ciepłe Kołdry 
Ciepłe chustki 
Ciepłe czapki 
Ci epl Bjp u ńczo chy 
Ciepłe skarpetki 
Ciepłe kamaaze 
Ciepłe rękawiczki 
Ciepłe kurtki 
Ciepłe marynarki 
Ciepło szlafr. męz.

Petersburska fabryka bielizny i kra­
watów K. M. Herskrtiana, Pro- 

rezna 2, telefon 282. 
Przyjmuje się obstalunki znaczenia 
i przerabiania bielizny. Ceny stałe.

4253—1

Zakład Anystyczno- 
Fotochemigraficzny

„Grafik“.
W ykonywuje klisze 

dla wszel. wydawnictw 
map, katalogów, blan­
kietów firmowych, facsimile, biletów, pocz­
tówek, ogłoszeń, med&ii i odznaczeń wszel­
kich wystaw. Na żądanie ekspedyuje rysow­
nika lub fotografa. -6-4201-3
K ljo w j M ie l o j ł o w s k a  Nr 6 (w podwórzu).

Prawdziwe
Kompoty kaujfcuskie (konserwy) ze śwież­

szych Erywaltakicb owocow urodza|u r. b.
Można nabywać w magazyne',,i G. Torlina 
plac Dumski, S. Gorenuztejna W .-W asill tw 
ska 13, „K onkurencja" Kreszczatik 23 i Szi- 

munowa Mikołajowska 3.
Skład rt Dumski

hurtowy M J - U W I / p c I o  plac 3 
Kantor i skład Kreszczatik 25 m'. 84. Tel 1536.

100 4054-9

Cukiernia Franęois
EundaklejowsKa N» 17 ma zaszczyt zawia­
domić szanowną Publiczność, ze przy cu 
kierni otwarta f c ł  <5 I  mm s*s w l s s  s o s  **
wspaniała sala D l i a r i l O W a

Cukiernia otwarta do godziny pierwszej 
w nocy. 5-4232-1

Młoda wykształcona niemka
poszukuje ekcyi w godz. rannych. Poste re­
stante. Balikastel 2-4245-1

P o w o f o c k a .
Zdejmowanie odcisków. Masaż twarzy (usuw. 
zmarszczek i plam skór). Manicure (pie­
lęgnowanie rąk). Prorezna NV2 m. 60. Przyj- 
miye od 10 do 1 i ud 3 do 6. 4-4244-1

j f r n u m n w ! )  poszukuje podziennej ro- 
l U d W t l l W t t  boty. Szyje podług żur-
nalu. Zaułek Michałowski 22 m. 1. 2-4246-1

D osyan. Intel, z dypl. gim ntz (med. srebr.) 
■■ znąjąc. jęz. niemiecki poszuk. lekc lub od- 
pow zajęcia ul. śretienska 17 m. 9. 3-4243-1

l o a ł  Sprzedania pianino m iło używane 
w c o t  fabryki Kerntopf i S-ka. V,\ Żyto­
mierska -20 m. 4. 3-4251-1

N T i ó n i a  ° s°ba  starszaposznkuje miejsca 
i i l d l l l t *  tylko w domu polskim. Ul. Dieg- 
Larna Nr 4 m. 3. 3-4252-1

[ <  ô BAYe \
B U D A P E S Z T

\  IDEALNY Ś R O D E K ^

V
Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 
opaską z rosyjskim napisem. Cena pud. 65 k. 
____________________________________ „-3935—4

Pracownia Sukien Damskich
Nl-me KAMILLE

Michajłowskr 19 
przygoti iveafa asortyment eleganckich mode­
lowych bluzek tea.ralno-wieczorowych. Przyi- 
mu,je do wykonania z materyałów własnycn 
i powierzonych wszelkiego rodzaju kostyu- 

my i toalety. 10-4199-2

Z a g r a n ic z n y  k u śn ie rz
b majster E. H »rsego otworzył r i l T ^ n  
sklep oraz pracownię, przyjmuje r l l  I r n  
obstalunki, przerób., reperac., che- * w 
m icz. o czy szcz . kołnierzy syber. Kre­
szczatik 22, w podwórzu, Rzemiński.

30-3730—11

Foslatyna Faliera,
przyjemny posarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci od C miesięcy do 10 lat, zwłaszcza 
w czasie odłączania od piersi i w okresie 
rośnięcia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. Sprzedaz w skła- 
dacn aptecznych i aptekacn.

Ostrzegamy przed naśladow nic- 
twami. 10-4159—2

PflRTRFTY znacznych rozmiarów, iwyko- 
r u n i n t l  I nane tuszem według fotogra­

fii wizytowej. Pracownia artystyczna 
A u n  Kreszczatik 39, bel-eta6 e, wprost 

FundukloJoAskiei. 1608—26

„diuro pracy•(.(. Rz Kat. Tow. Dobr. 
Mało Żytomierska 8.

telef. 1788
Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, ofieyau, rzemieśl. i wszelką 

służbę domową, 
rzy Filii współmieszkame p. n. „Schronisko 
-tej Jadwigi" dla poszuk. pracy młodych ka­

toliczek. „ —2481—39

Pomóżcie, chcę się uczyć!
Jestem w 3 klasie i nie mam na zapłacenie 
wpisu, grozi mi wydalenie. Składki w re­
dakcyi Dziennika dla uczenicy M. 6-4169-5

T T n ^ o n i r . s j  szkoły poszuk. lekcyi
U  G A c U lG a i  Bul.-Kudrawska Nś 30 m. 26.

5-4193-3

T i n  n i a  w Krzemieńcu dom
U U  ć .C -ld .1  U d  piętrowy z ogrod ^m
w pięknem położeniu, oferty wysyłać. Łuck 
sLrzynka pocztowa Jti 26. 3*4t97-3

Zamówienia na portrety, lekcye m alar­
stwa i rysunku według metody zagranicz. 
nych :zkoł. Mar.-Błagow. Ne 141. m. 9 od 5—
6 g. Tamże: Kurs hist. sztuki. 4-4198-2

poszuk. m iejsca kasyerki albo ja - 
y ! , u u ® kiego innego biurowego zajęcia. 
Gunczarna ul. Ne 9 m. 5 A. F. 3-4203-3

P o s a d y  e k o n o m a  n\ieg„ko“wM
innego zajęcia w mieście poszukuję, jestem  
bardzo potrzebujący W.-Wasilków ska ,N? 32 
m. Szulca Andrzej Lipski. 3-4203-5

"D atynowany buchalter z ustaloną długolet- 
L* nią praktyką poszukuje stałej posady 
lub czasowego zajęcia. Spoi ządza bilansy, 
sprawozdania i speiandy. Oferty i w iado- 
mość w Administracyi Dziennika dla S. A.

3-4223-3
T J n m p  paris. dipl. ch leęons en ville ou 
A / d l l l c  (,^02 eiie Diesiatinny zaułek Ns
7 m. 19. 6-4225-2

Studentka Instytutu Handlowego
poszukuje lekcyi za skromne wynagrodzenie 
btepanowska 7 m. 9 od 10— 12 lub listownie.

3-4230-2

S t l l H  n n l i t  Życzy wyjechać na wieś.
* posiada muzykę i języki

teoretycznie. Poczta Szczedryn mińsk. gub. 
Nowy-Dwór, Muraszko. 5-4239—2

Do odnajęcia
wane pokoje razem lub pojedymczo, można 
ze stołowaniem M.-Błagowieszczeńska 72 m. 2. 
Tamże lekcye muzyki na fortep. 3-4222-3

j f W G !
" „ D m karn ia p olska “  f

2 - S ------------------

■ h v Kijowie, ■■
frorczna 9. id .  16T2.

— —  u m a u p e M M

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa Wcho- 

.j  dzące
Ceny um iarkowane.

i '

K o D C 7 D  aKrouom,e i poszukuję prakty- 
v ki w gospodarce* Niewymaga- 

ący, warunki skromne. Kijów, Politech iL 
■a, Nieman. 3—4002—2

Marsa awska pracownia W iktoryi wykoń­
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzk1 od rb. 3, 
tamże sprzed, się form y papier. Kreszcza­
tik Nr 52 m. 17. 10—3740 -10

Drukarnia Polska w Kijowie. nJioa Wasiłczykowska (J łorezni) Nr 9 , róg Pusaklńsklej.


